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„Sposób bycia” i „Faraon” | 
na festiwalu w Karlovych BOHATEROWIE | 


Varach „WESTERPLATTE” | 


Od 6 do 20 lipca trwa XV Międzynarodowy Festiwal Filmowy 


icja JikiRe” Na Wybrzeżu rozpoczęto realizację filmu „Westerplatte" według scenariusza Jana Józefa 
W aaIoNYCh arach. Oficjalnym reprezentantem polskiej Kin” szezepańskiego. Reżysefem filmu jest Stanisław Różewicz, Operatorem -—- Jerzy Wójcik, 
Matografii jest na tej imprezie „Sposób bycia” reż. Jana Ryb- kierownikiem produkcji — Włodzimierz Śliwiński. W obsadzie — wyłącznie mężczyźni 
kowskiego (pokaz 9 lipca). Poza konkursem pokażemy w Kar- Zygmunt Hibner (major Sucharski), Zdzisław Mrożewski (płk. Sobociński), Bogdan, Ni 


lowych Varach „Faraona” reż. Jerzego Kawalerowicza (12 lipca),  „iNoWski (por. Pająk), Andrzej Zaorski (por. Kręgielski), Tadeusz Szmidt (chor. Grycz- 


d man), Bohdan Ejmont (mat_Rygielski), Juliusz Terajewicz (Krzak), Andrzej Jurczak (blon- 
Nasze filmy prezentować będzie delegacja w składzie: wice- _ dynek), Józef Nalberczak (Szamlewski), Józef Łodyński (Naisarek), Andrzej Kozak (Mag- 
minister Kultury i Sztuki, Tadeusz Zaorski (przewodniczący,  dZiarz). Film powstaje w zespole RYTM. 


Barbara Brylska, Alicja Sędzińska, Lucyna Winnicka, reż. Jerzy 
Kawalerowicz, Andrzej Łapicki, reż. Jan Rybkowski oraz 


CA UJAZZ =." HUMOR 


CZYTELNICY! ydzień ni siew tawoi 
kiosku o FIEM TW prajezłę SEALED ale FILMY 


ukaże się, natomiast za dwa tygodnie będziecie mo- 
SZ stron. 
gli kupić numer w powiększonej obiętości 24 stron. AA SERY 
klubie „Żak” w Gdań- 
sku — nieme filmy ar- 
chiwalne są od kilku 
lat ilustrowane muzyką 
jazzową. Ostatnio war- 
W PRZYGOTOWANIU Sita kia 
M urządził ktlka imprez 
pod nazwą „Jazz-cinć- 
ma", zapraszając kolej- 
no różne studenckie ze- 
CHOW" (według E.T.A. Hoffmana) —  Społy jazzowe na pro- 
Haliny Bielińskiej i Marii Kriger.  jekcje filmów Móliesa, 


Reż. Jan Rutkiewicz 
realizuje w Arturówku 
pod Łodzią współczes- 
ną komedię — „Kochaj- 
my Syrenki”. Scena- 
riusz Jacka Fedorowi- 


W zespole STUDIO skierowano do realizacji dwa filmy: 


© „DZIADEK DO OR: 
scenariusz: 


— Halina Bielińska, operator — Władysław Forbert, Chaplina i innych. Im- cza wyśmi 5 
kierownik produkcji — Jerzy Buchwald. Atelier — warszawska  Prowizacje muzyczne zaw lewa „działa: 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych i Studio Małych Form Fil- pomagały w odbiorze czy kulturalnych" upo- 
mowych SE-MA-FOR w Tuszynie. a ki cada gel Kóniji wszechniających pod 
© „PORADNIK MATRYMONIALNY" — wedłuy scenariusza  nuowane w klubie rów- strzechami | nieudolne 
i w reżyserii Włodzimierza Haupego, ze zdjęciami Padeusza Wie- nież w przyszłym roku produkcje estradowe. j 
żana, Atelier" łódzkie. akademickim. 


ilm ma być nasycony j 

zabawnymi ohserwacja- 
mi z życia prowincji i | 
ohjazdowych ekip arty- j 
Od paru lat realizuje się w Bielsku stycznych. | 

seryjne filmy telewizyjne. Gotowe są 

trzy serie: „Bolek i Lolek", „Bolek 
Lol: na wakacjach oraz „Przygody 
Błękitnego Rycerzyka”. 
zieciom i młodzieży winno się po- Na tegorocznym festiwalu w Krakowie 
kazywać w lo, co najlepsze. zaprezentowano kilka pozycji przezna- 
To jednak tylko teoria, Poza nie- czonych dla dorosłych widzów: „Ven- 
mi — twórczość dla detię"” Władysława Nehrebeckiego, „Kra- 
jest zwykle jako zZ- snoludka”* Lechosława Marszałka, bar- 
zny_ margines. wyjątków wla- dzo dyskusyjnego „Piotra Płaksina" Je- 
należy Studio imów Rysunko- rzego Zitzmana (według Juliana Tuwi- 
wych w Bielsku-Białej, Tu nigdy nie ma). Pomimo troski o rozwój twórczości 
usiłowano twierdzić, że produkcja dla poszukującej, _ eksperymeniującej — 
dzieci jest złem koniecznym. Gatunek bielscy realizatorzy czują się zbyt od- 
len dominuje od poczatku istnienia stu-  daleni od większych centrów życia kul 


DLA DZIECI — NIE NA MARGINESIE 


Procentowo wyraża się to nastę: ralnego i artystycznego; nie sprzyja 
pująco: 70 procent filmów dla dzieci to śmiałości prób. 
i młodzieży, 30 procent — filmów dla SFR zatrudnia okolo 100 osób — w tym 
dorosłych. W Bielsku realizuje się fil- siedmiu reżyserów. Rocznie realizuje 
my rozmaitymi technikami animacji- się tu 20 filmów. Tutejsi autorzy zdobyli 
poza kukielkowyi 31 nagród i wyróżnień na krajowych i 
Najwięcej sukcesów na krajowych i zagranicznych festiwalaci 
międzynarodowych festiwalach zanoto- _ Zamierzenia na przyszłość — to utrzy- 
wało bielskie studio. właśnie w katego- manie dotychczasowej proporcji „filmu 
rii filmów dla dzieci. W dziedzinie tej dziecięcego do filmu dla dorosłych oraz 
specjalizują się: Władysław Nehrebecki, filmów indywidualnych do pozycji se- 
Lechosław Marszałek i Wacław Wajser, ryjnych.  Najistotniejszą sprawą jest 
choć tematykę dziecięcą podejmowali zdobycie nowych autorów scenariuszy 
także Mirosław Kijowicz  („B rozszerzenie Kręgu plastyków. współpra 
i Jerzy Zitzman („Młynek cujacych ze studiem. 

według. Galczyńskiek0). (esw) 


KUPILIŚMY 


„SZKOŁA GRZESZNIKÓW”. Czechosłowacki film obyczajowy. Były więzień zakładu 

ę wśród „porządnych” ludzi: okazuje się. że jest wśród nich 
uczciwym. Grają: Radoslav Brzobohaty, Ladislav Potmesil, Jana 
Jiri Kanibala 


„INTYMNE OSWIETLENIE". Czechosłowacka komedia muzyczna. W prowincjonalnym 
miasteczku dziala amatorska orkiestra; pewnego dnia wizytuje ją sławny mużyk-wirtuoż. 
W rolach głównych aktorzy niezawodówi: Karol Blazka, Zdenek Bezusek, Vera Kresadlo: 
va. Reżyserował były scenarzysta Formana, Ivan Passer. 


„SIEDMIU ZABITYCH". Jeden tydzień z życia czeskiej pielęgniarki. Znany dramaturk 
owy Pavel Kohout próbuje naśladować styl czeskiej „nowej fali". Grają: 
rtosova, Radoslav Brzobohaty. Frantisek Nemec. 


„CAR I GENERAŁ". Bułgarski film 0_ historycznych wydarzeniach poprzedzających 
Il wojnę światową. Historia generała Zaimowa, który przeciwstawia się proniemieckiej 
polityce bułgarskiego cara Borysa III. W rolach głównych: Pietr Slabakow. Naum. Szo- 
pow, Georgij Czerkiełow. Reżyserował Wyło Radow. 


wTRAGICZNE POLOWANIE”. Brazylia sprzed lat czterdziestu: półdokumentalny film 
robotnikach pracujących na wielkiej plantacji. Reżyserował Roberto Farias, w rolach 
xłównych: Reginaldo Farias, Rejane Medeiros. Aurelio Teixeira. 


„NIEDZIELA W NOWYM JORKU”, Amerykańska komedia o młodej prowinejuszce, któ- 
ra przybywa do Nowego Jorku. Adaptacja głośnej sztuki Normana Kraśny. Grają: Jane 
Fonda, Rod Taylor, Clift Robertson. Reżyserował Peter Tewksbury. 


ŻEGNAJ KAROLKU". Barwna szerokoekranowa komedia amerykańska, Historia Uwo. 


dziciela. którego dusza zostaje po śmierei wcielona w ciało pięknej dziewczyny. W rolach Od lewej. Jacek Nieżychowski, Wojciech Rajewski i zespół 
tównych: Debbie Reynolds, Tony Curtis, Pat Boone. Reżyserował Vincente Minńclli, HE rajfuny”” k j 


2 


iLMY,O KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


NIEPOKOJE WYCHOWANKA TÓRLESSA 


ywało już tak nieraz w historii litera- 
tury, że pisarz za życia prawie niezna- 
ny. lekceważony, stawał się po śmierci 

"znaną wielkością. Dopiero bowiem któreś 
z następnych pokoleń odczytywało w jego 
twórczości swe własne niepokoje, swój włas- 
nv sposób pojmowania świata. | i. 

Coś podobnego dzieje się obecnie z pisar- 
stwem Roberta Musila, pisarza austriackiego. 
zmarłego w 1942 roku. Jego główne dzielo 
„Człowiek bez właściwości” zajmuje się w 
minimalnym stopniu opowiadaniem fabular- 
nych perypetii, poświęcone jest natomiast 
przede wszystkim psychologicznej introspek- 
cji badaniu granie między świadomością 
a podświadomością bohatera. 


W roku 1906 Musil zadebiutował „Niepoko- 
jami wychowanka Tórlessa”, książką o inier- 
nacie dla chłopców w jakimś odludnym za- 
kątku monarchii austro-węgierskiej. Powieść 
tę przeniósł na ekran debiutujący dwu- 
dziestosiedmioletni reżyser Volker Schloen- 
dorff, młody Niemiec mieszkający przez 
dłuższy czas w Paryżu. gdzie był m. in 
asystentem Louisa Malle'a. Autor „Kochan- 
ków” i „Viva Maria!”, został nawet „opieku- 
nem artystycznym” filmu  Schloendorffa 
Większości  niezbędn dla realiz i 
filmu pieniędzy dostar: 
nioniemiecki, 

W starym barokowym pałacu, gdzie mię- 
dzy dawne marmury i kandelabry powsta- 
wiano żelazne łóżka polowe, w światku plo- 
busów, kozłów gimnastycznych i zakazanych 
poddaszy — wątły i wrażliwy bohater o 
smutnych oczach szuka prawdy o życiu, Nie 
zadowalają go pozory. Żarliwie sięga po to, 
€o wydaje mu ensem ludzkiego istnieni 


Świetnie dobral reżyser gębę belfra od 
matematyki: tłusta, zadowolona iebie, 
prowincjonalnie dostojna, mieni się bezrad- 
nym przerażeniem, edy Tórless nachodzi go 
po zajęciach, prosząc o wyjaśnienie proble- 
mu liczb urojonych. Uczniowi nie wystarcza- 
ją skąpe eksplikacje podręcznika, a nauczy- 
ciel wyjść poza nie nie potrafi, 

Z tą samą żarliwościa wyrusza Tórless na 
studia nad prawdą życia. Starsi i bardziej 
zadomowieni koledzy prowadzą go do miej- 
scowego domu uciech, służbowego pokoiku 
w obskurnej traktierni. Miejscowa Fryne 
imieniem Bożena wygłasza monologi przeciw 
podłości klas posiadających, a całując boha- 
tera wywodzi proroczo, że „to i tak lepsze 
od tego, co robicie w swoich sypialniach” 


FILMOWCOW POD SĄD: 


Wisz, felietonista katowickiej 
TRYBUNY ROBOTNICZEJ, rela- 
cjonuje w magazynie niedzielnym 
(nr_137/66) wypowiedzi dwoch pu- 
blicystów-prawników tyRodnika 
PRAWO I ŻYCIE w sprawie (il- 
mowej adaptacji „Popiołów” 1 
„Faraona”. Obaj są zdania, że | dla di 
Związek Literatów Polskich może | Czynań 
i powinien wystąpić do sądu | zza 
przeciw Wajdzie ji Kawalerów 


i - | polsk Rana zony naa jy mamie | raw aw ic oł ACRCI 
czówi o naruszenie osobistych Pożyteczny — to chybu wkreś- | uj wem race myjni ypu studyjnego, "eo Uriet | Sens 
kiioko wt Belona wana, użeróm= | lenie niesupeinio: wiałgiwe "Bo | Gu! „ij. tela. krytyka, | oli amid dolokdc 

skiego i Bolesława Prusa proszę sobie tylko wyobrazić: po | Choystapienie raw dystrybucji | dowej wie zapew 

Można ostatecznie - zrozumie czej. po wielkim wlttawe gaz | AG Film, odpowiada zastępea | na ani zysków, a ZADKO 
choć z dużym trudem, że poni KRA OWE RAZA dyrektora przedsiębiorstwa Film GADU s wibrża ZAS LSKE 
Ktory wojęlonni do penalizacji | kontrantacja eko dzieła z opie | "olski „Władysław Duda LKUL- | uu, „Dudu, sta rwiak 
życia społecznego prawnicy | nią publiczną — jeszcze perspek- Dyrektór Duda” wyjaśnia. prze cji wzelędn Jedynie 
opowiadają się za rozszerzeniem tywa  wielomiesięcznego,  kilku- de wszystkim, że umowa z Alia gw ej sumy licencyjnej, 
represji karnej nawet na tak de- | instaneyjneko proces" Sądoweko? || Sm ie aaa żedyia Kilkakrotnie. orzewyżwz 

likatną dziedzinę, jaką jest od- Tak. należy koniecznie posta- „duż w lipcu 1965 r. szy śukcce kasowy (..) jaki hy 


twarzanie czy przetwarzanie kla- | wić przed sądem Wajdę i Kawa- | Film rolski / podj 

sycznych dziel szuki. Zdumiewa | lerowieza, może nawet ich uka- | z największymi 

jednak stanowisko  telietonisty | 50 Gmićwiadomy jest oczywiście | amerykańskimi 
RAA ODECH y Wynik lakiego proćesu, być może | nia jednak nie. doszła 

URYBONA ROBOTNICZEJ; bizyjuszeza Wisz — skończył: | du źbyt j oferty 
(Czy dwaj nasi czołowi reżyse- | by sie on represjami (inansowy- | Sposób edynym 


rzy filmowi rzeczywiście staną 


Wówczas niewątpliwie | partnerem" okazała się wspom. | powiedzi dyrektora Dudy nie 
przed sądem? Czy. Związek posypią się jak z rogu obfito- | niana' firma zachodnioniemiecka: analazlo się jasne oswiadczenie 
ieratów Polskich przejmi. ści filmowe ekranizacje naszej Umowa — pisze dyrektor Du- | ile już dostaliśmy pieniedzy i — 
nie prawi upomni klasyki literackiej da je: mową „typu gwaran- przede wszystkim — kiedy 
prawa ch  nisarz! 1 jeszcze jedna — trzeba zapo- cyjnego, tzi że Atlas Film w otrzymamy resztę owej „gwaran- 
a to odpo- biec. by żaden z wymienionych zamian za nabycie praw dystry- towanej sumy licencyjnej Dla 
Niewątpliwie byłby to filmów nie otrzymal hucji (..) na określonym obsza- ocen; opłacalności transakcji są 

y pożyteczny  pro- państwowe Ba "jakże geogralicznym gwarantuje to chyba fakty najistotniejsze. 
ces, Pożyteczny przede wszystkim | bskarżać? Filmowi Polskiemu " dokladnie KAPPA 


dalszych ewentualnych po- 
naszych filmowców, któ- 
zy mają w swoich 
je  arcydzi 


W sypialni, a właściwie na zapomnianym 
poddaszu przekształconym w nocny klub dla 
wybranych — zawiązuje się główny konflikt 
filmu. Dwaj prowodyrzy klasowej opinii 
zantażują małego Włocha o dziecinnej buzi 
Pierwsze kroki przeciw. nieszczęśliwemu u- 
biera reżyser jeszcze w pozory jakiegoś są- 
dowego postępowania, połączonego 2 wymie- 
rzaniem kary. To jednak tylko początek. 
Rozpaczliwa bezradność ofiary poczyna wy- 
zwalać u jej katów urzekający niemiecką 
duszę smak ujarzmiania, posiadania kogoś 
w swojej mocy. 

Rozpętuje się czarna msza udręczeń i wy 
rafinowanych poniżeń Zbiorowe narastanie 


Fdukacja 
w domu uciech 


Matthieu Carrićre 
i Barbara Steele 


szowinistycznaj histerii prowadzi niemal do 
zlinczowania Basiniego w nagiej i zimnej sali 
gimnastycznej. I dopiero w tym momencie 
zdobędzie się Tórless na odrzucenie wspólni- 
ctwa: zobaczy w eksplozji sadyzmu otwiera- 
nie się przepaści, których istnienia nie prze- 
widywał. I j 


Tu dokona się młodzieńcza edukacja bo- 
hatera. Bez afektacji, bez pozy. Tak. jak 
jego wspólnietwo było raczej bierne, tak 


i iego protest będzie skromny. Tórless po 
prostu wycofa się. wróci do rodziców, bu- 
gatszy o przeraźliwą świadomość, że w du. 
jego wspólziomków postawa bursza j opraw 
cy nie są właściwie niczym oddzielone, 
jedna przechodzi w drugą zdumiewająco 
łatwo. | 


Aluzje do hitleryzmu którego Musil w ro- 
ku 1906 był tak przenikliwym prorokiem 
zarysowane są subtelnie, wolne od koniunk- 
turalnych anachronizmów. Tak samo zresztą 
jak i końcowe odejście bohatera. symboli- 
zujące miękkość i ustępliwość dawnej. ro- 
mantycznej inteligencji niemieckiej. Idee 
ogólne nigdzie nie dominują nad bohatera- 
mi, których rysunek psychologiczny dosko- 
nale wtapia się w szerszy obraz tego zam- 
kniętego światka granatowych mundurów 
Drobiazgowe -zróżnicowanie pobudek obu 
głównych dręczycieli (Schloendorff nie zado. 
wala się stworzeniem z nich jednolitej 
siły miażdżącej; jednego czyni brutalnym 
chamem, drugiego wytrawnym eksperymen- 
tatorem. nieco ironicznym hedonistą) idzie w 
parze z umiejętnym wygraniem takich 
Inych” nastrojów. jak nostaleia pustos 


cego przed wakacjami internatu czy tępe 
rozgniatanie stalówką muchy w czasie nud- 
nej lekcji 

Odważny, głęboki film Schloendorffa budzi 
nieśmiałe nadzieje na pojawienie się wr 
cie sztuki filmowej w NRF 


J.P. 


„Der junge Tórless", film produkcji zachodnio. 
niemieckiej. rez. Volker Schluendorf( 


głosy li 


INTERESOW 


planach nowe 
ło literatury 


Z SUPERPRODUKCJĄ 
— CIĄG DALSZY. 


czylamy 
rożmowy 
dystrybutoram 
Do. porozumie 


poważnym 


określona sumę licencyjną, która 
z upływem pewnego terminu, w 
całości must być przeki 
konte_ Filmu Polskiego, b 
du na to. czy i ile Atlas Filni 
w tym czasie na polskich filmach 
zarobi 

W sprawie stosunków ż dotych. 
czasowymi dystrybutorami  pol- 


Skich | lilmow na chodzi 
Wspomniani klienci Filmu Pol- 
skieco le przede Wszystkim 
dystrybutorzy, Kiórzy mają mo; 


la_ sprzedaż "Krzyżaków 
Redakcja KULTURY zapowiada 
replike KT Toeplilza w nume 
pówte rze nastepnym Że swej strony 
W ten pragnęlibysmy jedynie dać wyraz 

zdziwieniu. że w obszernej wy- 


Śmiech czy współczucie 
„Fatalny list” 


KINO 
DWORC(OWE 


W  Chaplinowskich  „Dzisiej 
szych czasach” jest scena, w 
której Charlie-kelner potrąca 
kuchennymi drzwiami i obala 


zdążającego z przeciwka kolegę. 
Oblany zupą nieszczęśliwiec wi- 
je się na posadzce wśród stłu- 
czonych naczyń, a my widzo 
głośno się śmiejemy. Przesądza 
o tym jednakże nie sam incy- 
dent, ale jego fabularna moty- 
wacja. Otóż Charlie jest zupeł- 
nie mimowolnym sprawcą krak- 
sy i lo akurat w momencie, kie- 
dy ze wszech sił stara się zo- 
stać kelnerem doskonałym. Im 
bardziej wszakże nasila się jego 


heroiczne dążenie, tym mniej 
jest efektywne; im wyraźniejszy 
ideał  kelnerskiej  akuratności, 
tym straszliwe gafy Charliego- 
niezgrabiasza. 

Scena ta przychodzi na myśl 
przy oglądaniu seryjnych współ- 
czesnych komedii, które chętn 
posługują się konwencją burles- 
kową, widząc w niej niezawod- 
ną gwarancję komizmu. W kolej- 
nej takiej komedii — angielskim 
„Fatalnym liście” — aranżuje się 
„złodziei i policjan- 
wymierza się bohaterom 
celne ciosy podbródkowe, pole- 
wa się ich obficie kleistymi po- 


trawami — w złudnej nadzici 
na automatyczny efekt komedio- 
wy. Ale wbrew potocznej opinii 
— artystyczną burleskę tworzyły 
subtelniejsze mechanizmy. Ko- 
piowanie Chaplinowskiego hu- 
moru w ten sposób, że wydoby- 
wa się z niego same tylko skut- 
ki bez przyczyn, to błąd zasad- 
niczy. „Fatalny list” powstaje 
właśnie za sprawą takiego upro- 
szczenia, toteż dżentelmen obla- 
ny tutaj gęstym sosem śmieta- 
nowym zasługuje nie tyle na 
śmiech, ile na współczucie. 
„Fatalny list” jest komedią 
banalną i  nieoryginalną — i 


bądź co bądź miło skonstatować, 
że nie tylko nasza kinematogra- 
fia rodzi utwory pozbawione in- 
dywidualnych ambicji reżyser- 
skich. Jeśli chodzi o Andrewa L. 
Stone'a, który ten film zreali- 
zował, to główną jego ambicją 
było opowiedzenie historii posia- 
dającej początek, rozwinięcie 
zakończenie. Początek i koniec 
nie nastręczyły specjalnych kło- 
potów: w rwszej scenie filmu 
młody niewolnik: kariery, niejaki 
Stephen Cole (gra go popularny 
piosenkarz Pat Boone), wysyła 
list z obelgami do swego pryn- 
cypała, właściciela potężnej fir- 
my ubezpieczeniowej, nie wić 
dząc, że ten właśnie zapewnił 
mu lukratywny awans; w finale 
bohater wspina się na upragnio- 
ny wyższy szczebel urzędniczej 
kariery szczęśliwie ukrywając 
kompromitującą go aferę z lis- 
tem. Gorzej jest z rozwinięciem 
filmu, czyli z owym komedio- 
wym miąższem. Autorzy „Fatal- 
nego listu" serwują kilka dow- 
cipów o Irlandczykach — kilka 
anegdot zrozumiałych przede 
wszystkim w dalekich miastach 
irlandzkich;  ofiarowują nam 
przydługą podróż uszkodzoną 
awionetką kierowaną _ przez 
zwariowanego Włocha; drwią bez 
końca ze służbistych policjantów 
i biurokratów tak straszliwych, 
że już niemal polskich. Ta nie 
wadząca nikomu satyra nie idzie 
tropem unikalnej, a doprawdy 
znakomitej sceny, w której dra- 
matyczny pościg policji za bo- 
haterami rozgrywa się przy a- 
kompaniamencie _ sensacyjnego 
filmu wyświetlanego w telewizji; 
intryga ekranowa miesza się w 
tym momencie z realną pofonią 
policyjną, a otumanieni telewi- 
dzowie kompletnie tracą rozez- 
nanie w tym burzliwym konglo- 
meracie. Niestety, jest to w „Fa- 
talnym liście” dokonanie wyjąt- 
kowe, bo reżyser znacznie więcej 
zaufania żywi do tradycyjnych 
gagów i standardowych sytuacji. 
Być może, wysiłek realizatora 
mógłby być krótszy, ale tę moż- 
liwość niweczy pospolita naiw- 
ność scenariuszowa, przeciągają- 
ca akcję w nieskończoność. Ilek- 
roć bowiem bohater filmu znaj- 
dzie się wreszcie w posiadaniu 


zagrabionego przez pocztę kom- 
promitującego listu, tylekroć — 
zamiast go podrzeć — kontem- 
pluje fatalne pismo i pozwala je 
sobie odebrać, co na długie mi- 
nuty oddala zbawczy happy end. 


Naturalnie przesadą byłoby 
zbyt pryncypialne traktowanie 
słabości „Fatalnego listu". Są one 
na tyle oczywiste, że okrutnego 
komentarza nie potrzebują; Są 
też właściwie niegroźne, co poz- 
wala nad całą sprawą przejść do 
porządku dziennego, tylko 
kinowego biletu nie kupiło się 
po zbyt wygórowanej cenie. Film 
prezentowany przez Andrewa L. 
Stone'a przeznaczony jest po 
prostu dla podróżnych czekaj: 
cych nocą na pociąg, dla podró 
nych znużonych, znudzonych i 
żądnych opowieści, która by ich 
kwarantannę urozmaiciła, Z tego 
punktu widzenia bezpretensji 
nalny „Fatalny list" nie jest a: 
gorszy, ani lepszy od innych fil 
mów i może być z powodzeniem 
eksploatowany przez kina dwor- 
cowe. 


atalny list* (Wielka Brytania), 
reż. Andrew L. Stone 


yby tysiąc klur- 
musical 
jest fil- 


czeski, 
mem 


99 z kilku wzglę- 
dów. Po pierwsze 
dlatego, że Czesi 
postanowili dowieść swych 
możliwości również w ga- 
tunku artystycznie pośled- 
niejszym, jakim jest musi- 
cal, i dowiedli ich; po dru- 
gie dlatego; że robiąc „Ty- 
siąc klarnetów” trzymali 
się stylistyki musicalu a- 
merykańskiego, a więc nie 
chcieli się wykazać orygi- 
lecz sprawnoś- 
cią, co im się w pełni uda- 
ło. Po trzecie dlatego, że 
do filmu komercjalnie-roz- 
rywkowego potrafili dodać 
pewną szacowną myśl, tę 
mianowicie, że bardzo nie 
lubią wojny i wyrazili ją 
w konkluzji równie pros- 
tej, jak sympatycznej: że 
klarnety lepsze są od ka- 
rabinów. 


Tak więc w „Gdyby 


siąc klarnetów" łączą się 
dwie formuły: formuła 
musicalu — piosenki, nu- 


mery taneczne i gagi po- 
wiązane nie znaczącą in- 
trygą, byle rzecz mogła 
posuwać się naprzód; i 
formuła satyryczna, pa- 
cyfistyczno - szwejkowska. 
Pewien żołnierzyk, inteli- 
gent-oferma i zamiłowany 


ciekawym | 


klarnecista, dopuszcza się | sprawnie działające kame-| oni siłami w postaci jed-|wyczaj na hollywoodzkim 
ry oraz własny wdzięk ij nego żołnierza-idioty. 


dezercji. Żeby go ratować | 
i ukarać prześladowców, | 
Johann Sebastian Bach na 
cokole zamienia wszystkie 
karabiny w klarnety. Do| 
miasteczka, gdzie właśnie | 
ma być odsłonięty ów do- 
broczynny pomnik, przy- 
jeżdża telewizja; ale t 
matem reportażu  telewi- 
zyjnego staje się nie uro- 
czystość odsłonięcia pom- 
nika, lecz koszary, gdzie 
szaleje teraz ogromna or- | 
kiestra; jazzowa, oczywiś- 
cie. Tymczasem z nieba 
spadają spadochroniarze, | 
których przysłało dowódz- | 
two dla uśmierzenia bun- | 
tu; ale już lądując mają | 
oni w ręku gitary. Furgo- | 
netki zwożą skromne pen- 


sjonarki, które okazują się 
cudownie sexy, helikoptery 
dostarczają tancerek w 
czarnych  trykotach do 
rewii wojskowej. Dyryguje 
tym wszystkim telewizyj- 
na dziennikarka, która ma 
do pomocy dwoje pro- 
fesjonalnych _ piosenkar: 


szyk. Przedsięwzięciu zaś 
patronuje prawdziwie ni 
bywały dyrektor telewizj 
na interwencje ministra 
wojny odpowiada, że tele- 
wizja jest jego, mini- 
stra wojny, resortem, tel 
fony przyjmuje w wannie, 


dba o interesy telewizji, 
jest operatywny i wie do 
czego dobremu dyrektoro- 
wi służy sekretarka. Na 
miarę tego dyrektora, czy 
raczej zdumienia, jakie bu- 
dzi ów bądź co bądź wy- 
soki urzędnik państwowy, 
jest również sztab gene- 
ralny zajęty przygotowy- 
waniem ofensywy przeciw 
zwariowanym — koszaro: 
są tu panowie, którzy ot 


znaczają się inteligencją 
przełożonych _ kochanego 
Szwejka, a rozporządzają 


Karabiny czy klarnety 
„Gdyby tysiąc klarnetów" 


Jak z tego widać, kom- 
binacja widowiska muzycz- 
no-tanecznego z niegłupią 
kpiną jest tu dość nieba- 
nalna i pozwala zapomnieć 
o pewnych dłużyznach fil- 
mu (ale jaki musical jest 
bez  dłużyzn?) oraz o 


przyciężkich, 
koszarowych _ dowcipach, 
jakie nieuchronnie rodzi 
kultura piwa. Ale całość 
jest sprawna, pewne nu- 
mery muzyczne — znako- 
mite, swoboda i styl głów- 
nego piosenkarza, Karela 
Gotta, bez zarzutu, zaś 
Jana _ Brejchova, jako 
dziennikarka telewizyjna, 
nie darmo jest najpopular- 
niejszą aktorką czeską: 
spełnia wszystkie warun- 
ki, jakie spełniać ma 
gwiazda, i to świecąca zaz- 


prawdziwie 


firmamencie. 

Szkoda może tylko, że 
w chwili, gdy biedny de- 
zerter (przy końcu filmu) 
zostaje osaczony, Bach 
każe mu bronić się strze- 
lając z klarnetu — i klar- 
net staje się na powrót ka- 
rabinem. Takich pomocy, 


po pierwsze, Bach na ogół 
nie udziela: po drugie zaś 
akcent jest w swej powa- 
dze, jeśli nie  grozie, 
sztucznie wysilony. Ale 
można zrozumieć, że reży- 
ser i scenarzysta musieli w 
jakiś sposób zakończyć 
film, to znaczy powrócić 
do karabinów. Bo jak dłu- 
go iwojsko może grać na 
klarnetach? 


nGdyby tysiąc klarnetów" 
(Czechosłowacja), reż. Jan 
Rohac i Vladimir Svitacek 


Marcin Czerwiński 


połowie czerw- 
ca odbyło się w 
[Warszawie mię- 
dzynarodowe 
spotkanie, któ- 
re na naszym 
terenie jest bez  prece- 
densów, a które i na grun- 
cie obcym nie miało zbyt 
wielu sobie podobnych. 
Z okazji międzynarodo- 
wej wystawy plakatu zor- 
ganizowano mianowicie 
kilkudniową konferencję 
poświęconą roli obrazu we 
współczesnej kulturze ma- 
sowej. Tytułem wstępnego 
wyjaśnienia — należy po- 
święcić kilka słów genezie 
i zakresowi problematyki. 


Panuje dziś powszechna 
zgoda co do tego, że w 
kulturze współczesnej 0- 
braz, obraz swoisty, o czym 
jeszcze dalej powiemy, od- 
grywa ogromną i wciąż ro- 
snącą rolę jako środek 
przekazu informacji, jako 
element narracji. Kiedyś, 
w czasach archaicznych, a 
dłużej znacznie w obrębie 
kultur ludowych, żywe sło- 
wo było podstawą komu- 
nikacji, potem obok niego. | 
wśród warstw wykształco- | 
nych, centralną rolę od- 
grywało słowo. pisane. Dzi- 
siaj cywilizacja przemy- 
słowa intronizuje ruchomy 
lub nieruchomy obraz, 
który — w nigdy niespo- | 
tykanej ilości i w niezna- 
nej dawniej mnogości fun- 
kcji — oferuje, wręcz na- 
rzuca, najróżniejsze treści. 


| 


Obok gazety zapełnionej 
tekstem (najbardziej kla- | 
syczne do dziś nie zawie- 
rają ilustracji) pojawiają 
się, jako groźny rywal, li- 


czne odmiany pism, w 
których zdjęcia zajmują 
niekiedy więcej miejsca 


niż słowo, traktowane ja- 
ko uzupełnienie. Analogi- 
czna poniekąd zamiana 
dokonuje się wraz z poja- 
wieniem się telewizji jako 
konkurentki radia, chociaż 
telewizja nie jest po pro- 
stu „magazynem” i słowo, 
które pada z ekranu, ma 


rolę poczesną. Kto jednak, 
dysponując równocześnie 
sprawozdaniem radiowym 
i telewizyjnym z tego sa- 
mego wydarzenia, wybiera 
telewizję — woli ogląd na- 
oczny od opowiadania ko- 
respondenta czy spikera. 
Poprzez ekran  telewizyj- 
ny i kinowy dociera do 


| niki fotografii, bądź też, jak 
to jest w wypadku telewi- 
zji, dostarczają obrazu za- 
sadniczo podobnego do fo- 
tografii (oczywiście” „ru- 
chomej” fotografii). Oprócz 
nich jednak współczesność 
rozmnożyła inne jeszcze 
środki wizualne, których 
ilość rośnie ustawicznie. 
Należą one do dziedziny 
informacji rozsianej potro- 
sze wszędzie, wtopionej w 
tło miasta, stanowiącej co- 
raz bardziej nierozłączną 
część miejskiego (zresztą 
nie tylko miejskiego) pej- 


strzałkami. Naiwna wysta- 
wa sklepowa sprzed kil- 
kudziesięciu lat była po 
prostu etalażem towaru, 
dziś stara się być kompo- 
zycją; sukienki, walizki 
czy butelki układa w ja- 
kieś wizje wakacyjnej 
„dolce vita” czy też nie- 
codziennej biesiady. Socja- 
listyczny handel nie bar- 
dzo jeszcze wie, jak ope- 
rować neonowym napisem. 
Ale przecież ich przybywa 
i coraz wyraźniej prze- 
kształcają się one w jakiś 
nowy szyfr, w którym 


lę naszej uwagi, wyostrza 
głos, stara się zaskoczyć 
barwą,  zwięzłością, a 
przede wszystkim nowo- 
Ścią użytego znaku czy 0- 
brazu. 

Badania kultury, z roz- 
maitych zresztą punktów 
widzenia patrząc, widzą w 
tych wszystkich faktach 
pewne wspólne, ogół zja- 
wisk obejmujące problemy. 
Pytają na przykład czy i 
w jaki sposób wszechobec- 
ność obrazów (znaków wi- 
zualnych) i ich częsta prze- 
waga nad symbolami słow- 


NA MARGINESIE 
SYMPOZJUM 


nas, sztuka opowiadania w 
obrazach, sztuka filmowa, 
która tradycyjną pojem- 
ność  treściową obrazów 
rozszerzyła ponad wszelkie 
wyobrażalne dla naszych 
przodków granice. I tu, 0- 
Czywiście, słowo jest obec- 
ne, niemniej przeto pozo- 
staje ono podporządkowa- 
ne i ograniczone ilościowo. 

Wszystkie te _ środki 
przekazu wiodą się z tech- 


PLAK 


zażu. Są to wszelkiego ro- 
dzaju znaki i środki una- 
ocznienia wybranych frag- 


mentów urządzeń miej- 
skich. 
Ulice i drogi nie tylko 


są obstawiane świetlnymi 
czy malowanymi symbola- 
mi, lecz ostatnio zostały 
jeszcze nadto zapisane na 
swej powierzchni liniami 
ciągłymi i  przerywany- 


mi, zebrowatymi deseniami, 


rozpoznajemy już stałe li- 
tery: znaki „Orbisu”, „Lo- 
tu”, „Wedla” czy handlu 
kwiatami. Na wysokości 0- 
czu lokuje się plakat. Na- 
sze miasta niemal nie zna- 
ją plakatu handlowego, a 
i tak rośnie tu lawina in- 
formacji; i tak zapowiedź 
występów artysty, wezwa- 
nie do trzeźwości czy przy- 
pomnienie rocznicy — wal- 
czy w tym tłumie o chwi- 


Ten temat 
Żukowska _ upodobała 
sobie szczególnie. Od 
kilku lat konsekwentnie 
realizuje filmy, które 
przynoszą coraz to no- 
we wiadomości o świat- 
ku przedszkolaków 
nieco starszych dzieci. 
Pomagają one, przy u- 
dziale pedagogów i psy- 
chologów, rozumieć pe- 
wne ważne procesy u- 
mykające nawet zainte- 
resowanym _ wychowa- 
niem rodzicom. Przy- 
pomnijmy choćby „Lu- 
stro i ja”, „Moje — nie 
dam”, „Nie ma go za co 


Jadwiga 


LOGII 


nymi odmienia w ogólno- 
ści nasze nastawienie po- 
strzegawcze; czy i- jak 
kształtuje strukturę inte- 
ligencji człowieka. Trzeba 
tu zresztą powiedzieć, że 
ten, jak i inne problemy, 
rodzi więcej wypowiedzi 
intuicyjnych niż ugrunto- 
wanych na podstawie ba- 


dawczej. Stąd teoretycy 
dzielą się na obozy — sil- 
nie zróżnicowane przez 


Temat: 


dziecko 


chwalić”, czy „Malowa- 
nie palcami”. 
Najnowszy film Żu- 


kowskiej — „Skąd się 
biorą dzieci” — przyno- 
si odpowiedzi przed- 


szkolaków na pytani 
które interesuje od naj 
młodszych lat. Skąd 
się wzięliśmy? W jaki 
sposób przyszliśmy na 
świat? Zmowa  doros- 
łych odsuwa. odpowiedzi 
na niewiadome  „póź- 
niej”, zaszczepiając nie- 
potrzebne nieraz  lę- 
ki i kompleksy. Reali- 
zatorka filmu zadaje to 
właśnie pytanie swoim 


ż I.MAGYAR 


RĄ 
wartości, według których ROVI DFI LM 
sprawy są osądzane: w 
mniejszej zaś mierze dy- 14 14 
o _ niewątpliwie 
nych __ zależno- 
tych bowiem 


stwierdzono niewiele. Pe- 
symiści na przykład mówią 

o, że: wizualny cha- 
akter przekazów kulturo- 
wych  zuboża ich stronę 
pojęciową, że niszczy pię- 
kną sztukę argumentowa- 
nia o rzeczach ukrytych, o 
sprawach ogólnych i ab- 
strakcyjnych, że pozosta- 
wia na pierwszym planić 
płaską wizję zdarzeń jed- 
nostkowych, plotkę o fak- 


ROVIDFILM 
FESZTIVAL 


Miskolc, 1964. junius 15 - 19 


Optymiści każą im w od- 
powiedzi chodzić na film; 


które 
ną ambiej 


ią  filozofowani 
lub zdolnością badawczej 


Na wysokości oczu 
Plakat Istvana Ralogha 


penetracji zagadnień. każą 
wżyć się w poetyckie wa- 


Sprawą o _ zapewne 
gólnie wielkiej donio- 
bezpośredni u 

„kultury wi 


magazynu, szyfr sym 
boliczny plakatu — są to 
rozszerzające się 
na cały 
zumiałe wszędzie 
gdzie istnieje grunt 
przygotowany przez miej- 
i technicyzm. Tu 
najlepiej uwidocznia 
się podporządkowana i 0- 
uvaniczona rola słowa. Ani 
filmu, ani plakatu nie 
tłumaczy jak to się 
robi z książką. Wymienia 
się uzupełniający element 
łowny; robią to specjali- 


ści podobnić do tech- 
ników niż pisarzy. Przy 
dubbingu filmu godzimy 


się łatwo z tym, że głos 
podłożony przestaje być 
prawdziwym głosem akto- 


ra. |dobnienia się świata. Wi-| Sympozjum warszawskie dostrzeganych zagadnień |ne jest jako  „biennale”. 
Uniwersalizm kultury |doczne w nim tendencje |zatytułowano „Obraz w łącznych, z których przy- |tzn. stała impreza organi” 
wizualnej jest z pewnością | rodzą się w nowych cen- | środowisku . toczyłem zaledwie dwa, i| zowana co dwa lata. Rytm 
bardzo ważnym  czynni- | trach, wnoszą rysy nigdy Idea jego zrodziła się w to w bardzo ogólnikowej|dwu lat pozwala dobrze 
kiem postępującego upo- | Europie nie znane. |następstwie _ powszechnie postaci. Niestety, z niezna- | przemyśleć i przygotować 
nych mi powodów, zarów- | kolejne spotkanie następ- 

no skład osobowy spotka- |ne. Równocześnie zaś sta- 

nia, jak i zakres proble- | łość spotkań skłaniają do 

jąco _ chiel wypowiedzi mów poruszonych skurczył | tego, aby nadać im hory- 

PAGE aczajożnie wodaków ze OOAUNOĆ siędw stosunku do zami zont raczej szerszy, gwa- 


krótki 
metraż 


bohaterom. A więc jes- 
teśmy świadkami ja- 
kiejś  mikrosondy, w 
której zapytani Z o- 
gromną szczerością 
przekazują te wszystkie 
wyobrażenia i obiego- 
we,  „zbywające” ich 
zainteresowanie  poglą- 
dy, jakie udało się im 
wydostać od dorosłych 
t rówieśników. A więc 
mamy tu, oczywiście, 
odpowiedzi typu: „ro- 
dzice kupują w szpita- 
lu”, „pan Jezus stwo- 
rzył”, „bocian przynosi" 
— obok zabawnej pole- 
miki między malcami. 
Zwolennik bociana z0- 
staje wyśmiany a jego 


jesteś podobny do bo- 
ciana tylko do tatusia i 
mamusi?”. Sprawa nie 
zostaje jednak wyjaś- 
niona, bo nawet ci naj- 
bardziej naukowo u- 
świadomieni mają żal, 
że „mamusia do końca 
nigdy nie powie 

I z kolei pytania do 
rodziców: dlaczego od- 
powiednio wcześnie nie 
przychodzą z pomocą 
maluchom: skąd dzieci 
nabierają przekonania, 
że to są sprawy wsty- 
dliwe? 

Żukowskiej udało się 
w. mikroskopijnej for- 
mie krótkiego | filmu 
zebrać nie tylko zabaw- 
ny i ciekawy materiał 
od małych bohaterów, 
ale też przez zderzenie 
obrazu (zachowanie 
dzieci: zabawy „w dom”, 
w „męża i żonę”, szepty 
na ucho, zażenowane 


pewne oświatowe treści 
w sposób jak najmniej 
natarczywy, choć prze- 
konywający. Więcej 
„Skąd się biorą dzieci 
jest przecież właściwie 
filmem 0  zakłamaniu 
między rodzicami i 
dziećmi. 

Jestem zwolenniczka 
filmów Jadwigi Żukow- 
skiej, która potrafiła 
dotrzeć z kamerą poza 
zewnętrzność  filmowa- 
nego świata dzieci, pod- 
patrzeć i wydzielić wa- 
źne, z punktu widzenia 
pedagogiki rozwoju, 
sprawy, mówić o nich 
interesująco i bez mi- 
naderii. 


E. S-W 


„Skąd się biorą dzieć 
(WFO), re. Jadwiga 
kowska 


rzonych pierwotnie. Zoc- | 
ganizowane z okazji Bien- 
nale Plakatu sympozjum | 
zostało zdominowane przez | 
sprawy najściślej z plaka- 
tem związane. Co_ więcej | 
nawet (planowane przede 
wszystkim jako spotkanie 
teoretyków struktury i 
funkcji znaków  obiazo- 
wych), gdyby nie udział 
paru prelegentów, 


rantując tym trwały do- 
pływ problemowych bodż- 
ców i wykorzystując cen- 
ną okazję wglądu w ogól- 
niejsze a ważkie sprawy 
kultury. Wynika z tego 
propozycja dla organiza- 
torów: nie zamykajcie się 
w kręgu symboli i obra- 
żów, którymi graficy zna- 
czą mury naszych miast. 


prze- | Spróbujmy następnym ra- 


kształciłoby się całkowicie | Zm pogadać w gronie te- 


w roztrząsanie zagadnień 
warsztatu i _ kształcenia 
plakacistów. Związki, ja- 
kie tworzą ze współcze- 
snych systemów przekazu 
obrazowego jeden kom- 


pleks kulturowy, pojawiły | 
się w ogólnikowej formie | kontekst, 


jedynie w bardzo pięknym 
referacie prof. Mieczysła- 
wa Porębskiego. 


Sympozjum 'warszaw- 


skie, podobnie jak wysta- | 


wa plakatu (a także mię- 
dzynarodowy pokaz grafi 


ki w Krakowie), zamierzo- | 


! pedagogów, 


| całokształcie 
| 


oretyków filmu i telewizji, 
teoretyków 
sztuki, lingwistów, psycho- 
logów, socjologów — o 

spraw _„kul- 
tury obrazków”.  Sądzić 
wolno, że dopiero szeroki 
szeroka podsta- 
wa badanych faktów po- 
zwoli sformułować zagad- 
nienie o prawdziwie uni- 
wersalnym znaczeniu, dla 
których chciałem tylko tu- 
taj znależć skrótowy syg- 
nał. 


MARCIN CZERWIŃSKI 
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arzeniem każdego aktora jest 
zagranie choć raz w życiu 
którejś ze słynnych postaci 
szekspirowskich, Udana rola. Hamle- 
ta to w aktorskiej hierarchii jak 
kdyby pasowanie na marszałka. Ma ją 
już za sobą Richard Burton, którego 
Hamiet był niedawno jedną z sen- 
sacji na Broadwayu. Ale po nowym 
spektaklu szekspirowskim Laurence 
Oliviera, który tym razem przypom- 
niał się na ekranie jako Otello — 
również Burton zapragnął uwiecznić 
się na taśmie filmowej w szekspi- 
rowskiej roli. Rzecz jednak w tym, 
że ze względów - rodzinno-prestiżo- 
wych, a także kasowych, musiała to 
hyć sztuka, w której znalazłaby się 
również duża rola dla Elizabeth Tay- 
łor, Historia kina wskazuje, że w 
iakich wypadkach najlepiej wybie” 
rać „Poskromienie złośnicy”, bo już 
w roku 1828 słynne wówczas małże! 
swo aktorskie, Douglas Fairbanks i 
Mary Pickford, w ten sposób urze- 
czywistniało swe ambicje twórcze. 
Richard Burton, który w oparciu 
o finansowy współudział kilku firm 
produkcyjnych, występuje nie tylko 
w roli Petruccia, ale i producenta 
nowej wersji „Poskromienia złośni- 
cy” — wybrał jako realizatora reży- 


„ZAKOCHANA 
CZAROWNICA” 


Damiano  Damiani 


ust”, „Wyspa Artura 


(„Szminka do 
realizuje film 
kochana czarownica”, według opo- 
wiadania Carlosa Fuentesa. Pewna 
wdowa po generale angażuje młode- 
ga historyka, aby spisał dzieje jej 
męża. Historyk zakochuje się w córce 
wdowy. Wkrótce dom generała staje 
się widownią tajemniczych ekscesów. 
W głównych rolach wystąpią: Ro- 
sanna Schiaffino i Richard Johnson, 
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Aktor w roli producenta 
hard Rurton 


sera teatralnego Franco Zeffirellego, 
znanego z kilku interesujących in- 
scenizacji szekspirowskich a także 
spektakli operowych — w teatrach 
włoskich, londyńskich, paryskich i 
nowojorskich. — Czterdziestotrzyletni 
Zetfirelli wyszedł ze szkoły reżyser- 


skiej Luchino Viscontiego, którego 
hył asystentem. Już od kilku lat no- 
sił się z projektem sfilmowania „Po- 
skromienia złośnicy” z Marcello Ma- 
striannim i Sophią Loren w rolach 
głównych. Ostatecznie projekt do- 
szedł do skutku, ale w zupełnie in- 
nej obsadzie, 


Burton stara się nadać przedsię- 
wzięciu charakter wielomilionowej 
superprodukcji i np. dekoracje sta- 
rej Padwy, wybudowane w atelicrs 
Dino de Łaurentiisa pod Rzymen 
biją wszystkie rekordy gigantomani 
Nad oprawą plastyczną filmu czuwa- 


ją najlepsi dekoratorzy włoscy i a- 
merykańscy, wśród których nie brak 
laureatów Oscara, W obsadzie, poza 
Burtonem i Elizabeth Taylor, nie 
znajdujemy innych gwiazd, ale sporo 
solidnych aktorów teatralnych i te- 
Jewizyjnych, przeważnie londyńskich. 
Na zdjęcia przewidziano stosunkowo 
długi okres, bo aż cztery miesiące. 
Przewidziano zresztą słusznie, bo 
film realizowany był nie zawsze w 
należytej harmonii i jeko tytuł moż- 
na by było adresować na zmianę do 
wszystkich trzech głównych bohate- 
rów: Burtona, Taylor i Zeffirellego. 


Z wypowiedzi reżysera można są- 
, że nie zamierza on tworzyć 
żadnej rewolucyjnej ekranizacji, tyl- 
ko rozbrykane widowisko kostiumo- 
we, Richard Burton wydaje się być 
przejęty bardziej rolą producenta niż 
Petruccia i w wywiadach częściej 
wspomina o kasowych walorach fil- 
mu niż o swej interpretacji roli. E- 
lizabeth Taylor zaś mówi najmniej, 
ho stanęła niewątpliwie przed swym 
największym egzaminem aktorskim. 
Czy zda go lepiej niż przed czter- 
dziestu laty Mary Pickford, dla któ- 
rej rola szekspirowskiej Kasi byia 
już niemal lahędzim śpiewem? 


Z. P. 


„Don Giovanni 77% — taki tytuł nosi nowy film włoskiego reżysera L- 
ciano Salce. Bohaterem jest dwudziestoletni chłopak, który przeżuwa swą 
pierwszą miłość, Rolę główną gra atstriacki aktor Robert Hoffman, który 


dobrze". 


2 powodzeniem zadebiutował w filmie Antonio Pietrangelego „Znałem ją 


CO Z TEGO WYNIKNIE? 


Giovanni Bruno Solar, młody włoski reżyser i operator, zamierza nakręci 
film pod osobliwym tytułem „Pasolini z krwi i kości”. Temat pozost 


w ści 


łej tajem 


y, 


je 


(domo jedynie, że Solar zwrócił się do Pier Paola 


Pasoliniego o objęcie głównej roli. 


to tytuł nowego filmu 
Zbynka Brynycha_ („Tran- 
sport do raju”, „Piąty je- 
ździec Apokalipsy"). Auto- 
rem scenhriusza jest zna- 
ny pisarz czeski Jan Pro- 
chazka. 


Większość zdjęć została 
zrealizowana wczesną wio- 
sną w Karlovych Varach 
— o tej porze roku smut- 
nych 1 nostalgicznych. 
Znane uzdrowisko stanie 
się w filmie miejscem 
$potkania agentów różnych 
krajów, którzy przyjechali 
tu, aby porwać sławnego 
uczonego. Doktor  Lucke 
dokonuje odkrycia, które 
może | zrewolucjonizować 
dzieje ludzkości: pragnie 
wynaleźć substancję roz 
wiązującą problem głodu 
na kuli ziemskiej, 


„Tranzyt Carlsbad" jest 
tilmem przygodowym. 
szplegowskim — ma być 
swoistym wyzwaniem rz 
conym przez Brynycha 
rii Jamesów Bondów. Re- 
żyserowi chodzi nie tylko 
o stworzenie napięcia, ale 
również o zasygnalizowa 
nie pewnych aktualnych 
problemów ogólniejszej na; 
tury. 


Nie Marienba 
Jarosli 


WOJNA V 


nowym filmie: „Objectit 500 milions”, Pier 
W Schoendoerfter („Pluton 317%) pozosta 

wierny tematyce wojennej. Tym razem n 
chodzi jednak o Wietnam, lecz o Algierię. Kap 
tan Reichau, skazany przez sąd wojskowy, uciel 
z więzienia. Ukrywa go młoda dziewczyna. Wład 


Nie Wietm 
Mi 


FASZYZM LITERATURA I FILM 


łoski reżyser Mario Soldati jest także znanym pisarzem. Ostat- _ — Przed trzydziestu laty — mówi Soldati — zaczynałem od pisania. 

nio wydał książkę autobiograficzną „Dwa miasta”. Akcja roz- Miałem być dziennikarzem. Ponieważ jednak wymagano, bym wstąpił 

do partii faszystowskiej — wybrałem film. Kinematografia była wpraw- 

dzie kontrolowana, lecz nie trzeba było być faszystą, by pisać scena- 
wisku filmowym. riusze i kręcić filmy. 


SBAD” 


grywa się na przestrzeni kilkunastu lat w rzymskim środo- 


Brzmi to niemal nieprawdopodobnie: w Turcjł nakręcono w 1965 roku aż 
190 filmów: żaden jednak nie odnióst sukcesu międzynarodowego. 


Elsa Martinelli (nu zdjęciu) występuje wspólnie z Claudem Brasseur w pa- 
rodii filmów ganosterskich Czarna seria w Monie Carlo”: reżyseruje de- 
biutant Charles Górard, 


Wolfgang Staudte („Poddany”, „Róże dla prokuratora", „Ktermasz”) zrea- 
lizował komedię kryminalną „Honor wśród złodzieł”, z Karin Baal t Marto 
Adorfem iw rolach głównych 


PLANY WELLESA | 


Po festiwalu w Cannes 
Orson Welles zapowiadał, 
że  dokończy — realizacię 
„Don Kichota”, filmu roz- 
poczętego przed 
laty. Obecnie reż. 
nił plany. Wyjć 

iszpanii i — jako produ- 

reżyser i aktor w 
ej osobie — nakręci 
„Wyspę skarbów”, według 
powieści Roherla L. Ste- 
Venson; 


PO MUSILU 
— KAFKA 


Sukces filmu „Niepokoje 
wychowanka Tórlessa" Vol- 
kera Sehloendortfa zachę- 
cił reżyserów zachodnionie- 


mieckich do_ przeniesien 
na ekran dalszych utworć 
literackich. Wkrótce 


powstać adaptacja „Zam- 
ku” Franza Kafki; nad ść 
nariuszem pracuje Rudolf 
ad, lecz Carlsbad Noelte, który będzie 
lav Ranser film" reżyserował. 


V ALGIERII 


te wojskowe wyznaczają 500 milionów franków na- 
aje grody za schwytanie dezertera. Ktoś wpada na 
nie trop zbiega... 
pie W roli kapitana występuje Bruno Cremer, który 
ka debiutował w „Plutonie 317"; w roli dziewczyny — 
ze Marisa Mell. 


dm, lecz Algieria 
arisa Mell 


Ken Annakin realizuje komedię kryminalną o słynnym „napa- 
dzie stulecia” na pociąg pocztowy Glasgow—Londyn. Film bę- 
dzie się nazywał „The Biggest Bundle of them AII" (Największy 
że skoków); zagrają w nim: Vittorio De Sica (jako były szef 


gangu, aktualnie na emeryturze), Edward G. Robinson, Raquel 
Welch i Robert Wagner. 


o ncuski dramaturg i reżyser filmowy Armand Gatti („Marsz żałobny”) 

F rozocyna reslizację fiimu „Klara”, Bohaterką jest Czeszka, która FRANCUZ 
bierze udział we francuskim ruchu oporu, zakochuje się w jednym 

z partyzantó! i akże po wyzwoleniu wraca do swego męża w Czechosło 


o 
W piętnaście lat później, kiedy już mąż nie żyje, dawni kochanko- CZECHOSŁOWACJI 


otykają się znowu i próbują ułożyć sobie życie. 


BAJKA 
O DOKTORZE 


Reż, R. Bykow zakończył 
zdjęcia do muzycznej kome- 
dil „Dobry doktor Ojboli** we- 
dług "scenariusza W. Koros 
lewa. Jest to rodzaj filozofi- 
cznej bajki o dobru 1 złu, 
przeznaczonej dla dorosłych i 
dzieci. Rolę złego rozbójnika 
gra sam reż w pozosta. 
łych — an, O. Je- 
fremow i Ł. Kniaziewa. Film 
powstał w zespole twórczym 
„dłunost' "wytwórni Mosfilm 


Reżyser w roli aktora 
„Dobry doktor Ojboli” 


Jakie filmy produkuje ONZ? 


TEREN 


Filmy produkowane od 
wielu lat pod auspicjami 
ONZ i jej agend (takich jak 
UNESCO, towa Organi- 


zacja Zdrowia czy UNICEF) 
bywały wyświetlane na mię- 
dzynarodowych festiwalach, 
nawet nagradzane — po raz 
pierwszy jednak pokazano 
w Krakowie na specjalnym 


jum tak wielki wy- 
esnaście pozycji — 
dziewięciu różnych orkani- 


zacji) i przede wszystkim po 
raz pierwszy dyskutowano 
przy okrągłym stole o wa- 
dach i zaletach tych filmów 


narodowej produkcji filmo- 
wej. 


Warto dodać, że coro- 
powstaje zaledwie kil- 


kan: 


ie filmów o aspira- 
eh artystycznych, który- 
mi właśnie zajmowało 
sympozjum. ONZ produkuje 
przede wszystkim krótkie 
filmy informacyjne, doku- 
mentujące jej działalność. 

Oceniając sympozjum, brać 
trzeba pod uwagę dwie wy- 
rąźnie różne jego role: o- 
kólną i roboczą. Rola ogól- 
na: prezentacja filmów, roz- 
szerzenie zasięgu krakow- 
skiego festiwalu i podniesie- 
nie przez to jego rangi 
została z pewnością spełnio- 
na. Przyjechał do Krakowa 

wygłosił referat zagajają- 
cy dyskusję pan Jean d'Ar- 
, szef Departamentu In- 
formacji Wizualnej i Radia 
ONZ; przyjechali i wzięli u- 
dział w dyskusji przedsta- 
wiciele innych międzynaro- 
dowych organizacji; w sa- 
mych obradach brali udział 
nie tylko goście sympozjum, 
lecz także festiwalu. Opra- 
cowany stenogram dyskusji 
zosta! przekazany do U- 
rzędu Informacji ONZ, bę- 
dzie mógł być wykorzystany 
w wielu krajach. 

W sensie roboczym — 
sympozjum ujawniło, iż 
większość filmów produkcji 
międzynarodowej (wliczając 
w tc liczne, pokazywane w 
Krakowie programy telewi- 
żyjae to produkcja co naj- 
wyżej poprawna, dzieła in- 
formacyjnie pożyteczne, 
aspirujące do rangi filmów 
artystycznych. W dyskusji 
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WS ARZERROWOWREWEZECZA CZE 


mówiono o tym szczerze 
obszernie, sygnalizując w 
le zczegółowych _ proble- 
mów. 

Oto jeden z 


nich: kształ- 
y się wyraźnie, swo- 
chłodny  „międzynara- 


yo k filmowy wielu 
tych utworów — połącze- 
nie rzemieślniczej popraw- 


ności z dystansem, brakiem 
zaangażowania wyrazisto- 
ści. Okazało się dowodnie, 
iż uzgadnianie problemów 
scenariuszowych w skali 
międzynarodowej niweluje 
często amplitudę konfliktów 
w bardzo wielu filmach; 
kazało się, że atmosferze ni- 
kogo iącej produk- 


nawet 
( 
tak wybitne indywidualno- 
ści artystyczne, jak Fred 


rie  Rossif lub Shirley 
Clarke (ich filmy były po- 
kazywane na sympozjum). 
Najciekawszą grupę sta- 
nowiły na sympozjum filmy 
animowane, plakaty propa- 
gandowe i agitacyjne, pro- 
dukowane głównie przez 
Światową Organizację Zdro- 
wia (o alkoholizmie, o gru- 
źlicy), reżyserowane przez 
tak renomowanych 'fachow- 
ców, jak Boris Kolar lub 
Philip Stapp. Przede wszy: 
tkim w tych utworach do 


LECH 
PIJANOWSKI 


chodziły do głosu indywi- 
dualności artystyczne ich 
twórców, wymagało tej 


bowiem samo tworzywo fil 
mowe. Zdjęciami dokumen- 
talnymi można  manipuli 
wać dość łatwo i w sposób 
bezosobowy (były tego licz- 
ne dowody); narysowane ka- 


dry filmowe muszą nosi 
piętno osobowości autora. 
Plakaty animowane Opero- 


wały często skrótem. dow- 
cipem, gagiem, nie sięgały 
jednak po tematy w jakim- 
kolwiek sensie sporne. 
Większość filmów doku- 
mentalnych. pokazanych na 


R KRZ ADWGŃEGE 


SZEOPZETNZECEE 


SPR Ó | 


sympozjum, były to pozy- 
cje półgodzinne, choć mo- 
głyby być zaledwie piętna- 
sto- a nawet. dziesięciomi- 
nutowe (byłyby wtedy zre- 
sztą z pewnością lepsze). Ich 
długość nie wynikała z za- 
miaru twórców, lecz z pod- 
porządkowania się trybow 
rozpowszechniania filmów 
— zwłaszcza w programach 
telewizyjnych. Stąd też w 
dyskusji mówiono wiele o 
współpracy kinematografii i 
telewizji, o rozpowszechnia- 
niu filmów krótkich w ki- 


nach i w tele w róż. 
nych krajach 

Mówiono także wiele” o 
koniecznoś zainteresowa- 


nia produkcją filmów dla 


„Potwór i ty” 


reż, Boris_K. 
reb-Film) 


potrzeb organizacji między- 
narodowych większej liczby 
twórców wyższej rangi. Mó- 
wiono o rozszerzeniu współ- 
pracy międzynarodowej w 
dziedzi! produk: filmów 
o dużych wartościach po- 
znawczych i informacyjnych. 
Mówiono, co zabrzmiało 
bardzo znajomie, o trudno- 
Ściach organizacyjnych, te- 
chnicznych i budżetowych 
produkcji filmów dla mię- 
dzynarodowych organizacj 


Dla polskich uczestników 
sympozjum miłą  niespo- 
dzianką był szeroki udział 
Polaków w produkcji filmo- 
wej dla potrzeb ONZ i in- 
nych międzynarodowych or- 
ganizacji. 


Dwa takie filmy 
narodowe stworzyli polscy 

ż Specjoza” Tade- 
aworskiego — to re- 
portaż z Afryki, opowiada- 
jący o pierwszej pracy mło- 
pielęgniarki murzyń- 
„Uniwersytety” Zi 
niewa Bochenka — to do- 
kumentalno-historyczna re- 
lacja o tradycjach i pracy 
najstarszych europejskich u- 
niwersytetów. Kilka  fil- 
mów wyprodukowanych dla 
Światowej Organizacji Zd 
wia, przez reżyserów Tróż- 
nych narodów, nadzorował 
od strony artystycznej reży- 
ser Tadeusz Makarczyński. 
pracujący Obecnie w gene- 
wskiej centrali tej organi- 
zacji 


między- 


EWA KRZYŻEWSKA — ukonczyła Państwową 
Wyższą Szkolę Aktorską w Krakowie, Od 1%2 ro- 
ku występuje w warszawskim Teatrze Drama- 
tycznym. Zadebiutowała rolą Ofelii w „Hamlet 


„Don 
„Po upadku”. 
Jej dehiut filmowy — to rola Krystyny w „Po- 
piele i dianiencie" rez. Andrzeja Wajdy. Otrzy- 
mała za nią Kryształową Gwiazdę, nagrodę Fran- 
cuskiej Akademii Filmowej. Następne filmy Ewy 
Krzyżewskiej: „Zadu Zuzanna i chłope: 
„Zbrodniarz i pann. „czę na wasze grzechy”. 
«Naprawdę wczoraj”, „Faraon”, „Sposób bycia”, 


nie czyli miłość 


do geometrii 


„Przedświąteczny wieczór”, „Zejście do piekła”. 
„Powrót na ziemię” (w realizacji). 
Występowała też w filmach zagranicznych: 


„Wojna” Veljko Bu 
bosych” Stanisława 
współczesnej 
Gopo (Rumuni 


(Jugosławia), „Dzwony dla 
Barahasa (Czechosłowacja) , 
przeróbce „Fausta” lona  Popescu 
. 


O PRACY 

W FILMACH 

POLSKICH 

I OBCYCH 
opowiada 

EWA 

KRZYŻEWSKA 


Sumik 


Ewa Krzyżewska i Zbigniew Cybulski w „ 


ak pani ocenia swój start w fil- 


mie. Czy debiut w „Popiele i 

pz diamencie” miał wpływ na pani 
karierę aktorską? 

O moim debiucie mogę po- 

wiedzieć, że było to szczęście i nieszczęści 


zarazem. Szczęściem było trafić na takiego 
reżysera jak Wajda, na film, który jest zna- 
ny na całym świecie. Zaczęłam być popular- 
na, miałam otwartą drogę do innych fil- 
mów. Mogę więc uznać swój debiut za wy- 
jątkowo szczęśliwy. Ale jak zawsze 
jest też odwrotna strona: udział w takim fil- 
mie wzmaga ambicję. Chciałoby się odtąd 
grać w nie gorszych filmach, u równie do- 
skonałych reżyserów, coraz lepsze role. 


— To chyba należy do zawodu aktora — 
stała gotowość na zmiany: ról, autorów, 
atmosfery; przygotowanie na lepsze i gor- 
sze wynik 


Zdaję sobie z tego sprawę; nie rozpa- 
czam, lecz gram. I nawet z dużą przyjem- 
nością wspominam niektóre swoje role, 
choć... nie weszły do historii kina. Na przy- 
kład — w „Zbrodniarzu i pannie” pos 
bohaterki była obdarzona charakterystycz- 
nymi rysami. ciekawie się nad nią praco- 
wało. 


— Jak pani przygotowuje się do kolejnych 
ról? 

Oto przykład z „Popiołu i diamentu": 
przed rozpoczęciem realizacji Andrzej Waj- 
da załatwił mi tygodniową praktykę w noc- 
nym lokalu. I tak jak przyszła bohaterka 
filmu — barmanka Krystyna — przez ty- 
dzień sprzedawałam wódkę w barze. To 
przykład skrajny, jedyne przeżycie tego To- 
dzaju. Wiadomo, że aktor powinien być dob- 
rym obserwatorem. poznawać ludzi. żyć w 
różnych środowiskach, podpatrywać. 


Nie rozpaczam, lecz gram 


— Ostatnio dużo pani gra w filmach; w 
Polsce i za granicą. 

Zagrałam ostatnio serię diametralnie 
różnych postaci. Niedawno byłam w Ru- 
munii, gdzie Ion Popescu Gopo powierzył mi 
rolę Małgorzaty w komediowej i uwspół- 
cześnionej przeróbce „Fausta”. Małgorzata 
jest cudzoziemką studentką mieszkającą 
w Rumunii. 

Z przyjemnością grałam w komedii, bo — 
może dlatego, że tak rzadko gra się takie 
role bardzo je lubię. Poza tym nie 
trzeba było.mnie „podkładać”. Nie bez trud- 
ności „wkuwałam” rumuńskie teksty, ale je- 
stem zadowolona, bo uważam, że dubbing 
zabiera aktorowi połowę roli. 

— Jak trafiła pani do tego filmu? 

Parę miesięcy wcześniej byłam w Ru- 
munii z delegacją prezentującą „Pierwszy 
dzień wolność: (choć nie gram w tym fil- 

ie; na ogół przedstawiamy za granicą ko- 
legów na ekranie..). Gopo przygotowywał 
wówczas swój film i zaproponował mi rolę 
Małgorzaty. Atelier bukareszteńskie jest nie- 
zwykle wygodne, a ze szczególną przyjem- 
nością wspominam panujący tam zwyczaj 
ustawiania świateł z udziałem dublerów. 
Aktor staje więc przed kamerą świeży i wy- 
poczęty. 

— Może opowie nam pani i o innej swej 
roli — w filmie słowackim 

„Dzwony dla bosych” Stanisława Ba- 
rabasa to kameralny dramat psychologiczny. 
rozgrywający się w czteroosobowym zespole: 
trzech mężczyzn i jedna kobicta. Koniec 
wojny. Mężczyźni znaleźli się w górach — 
odseparowani od świata. Kobieto spotyka 
się 2 nimi przypadkowo i zostaje zmuszona 
do pozostania wśród nich. Postać la była 
szczególnie bogata aktorsko, dawała ogrom- 
ne możliwości interpretacyjne. Zbudowana 
została na zasadzie kontrastu: gram kobietę 


brodniarzu i pannie” 


pozytywną, dobra, ale o bardzo szorstkim, 
nieprzyjemnym, nawet odpychającym sposo- 
bie bycia. Tym razem jednak musiałam zg0- 
dzić się na dubbing, bo ta rola nie tłuma- 
czyła obecności w filmie cudzoziemki. 

— W „Zejściu do piekła” Zbigniewa Kuż 
mińskiego gra pani dziewczynę liryczną, 
kochaną... 

Przy tym urodzoną i wychowaną w 
dżungli. Choć zna świat z gazet, radia 
nigdy nie była poza miejscem swego za 
mieszkania. Tęskni do innych ludzi i do tego 
nieznanego świata. 

Lubi pani tak bardzo zmieniać charak- 
tery granych postaci? 

Bardzo. Jeżeli tylko mają jakieś cechy 
bliskie aktorowi. Lubię nawet niewielkie 
epizody, na przykład postać matki w „Spo- 
sobie bycia” gdy jest co grać, gdy sce- 
ńariusz jest tak napisany, że aktor moż: 
stworzyć.coś indywidualnego. 

Jest pani raczej aktorką 
teatralną. 

Lubię film. Kamera wyłapuje wszelkie 
potknięcia, braków nie da się zatuszować. 
Nie uważam, by film robił tylko r 
Oczywiście, jego rola jest inna i większa niż 


filmową niż 


zadanie aktora. Ale i aktor musi pokazać, 
co potrafi. Słyszy się zdania, że to żadna 
sztuka grać, kiedy nad jednym ujęciem 


pracuje się godzinami, a każdy krok i ruch 
ma się zaznaczony kredą na' podłodze. Dla- 
go więc d tą kamerą są lepsi i gor- 
Oczywiście — reżyser musi widzieć ca- 
łość obrazu, aktor nie zawsze umie siebie 
wyreżyserować, Dlatego tak szalenie ważne 
jest zaufanie do reżysera. Aktor powinien 
być wrażliwy, podatny na wskazówki, pe- 
łen niemal zwierzęcej intuicji 


ROZMAWIAŁ 
ELŻBIETA SMOLE! 


WASILEWSKA 
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Johny Mandel, zdobywca  Os- 
cara za muzykę i _ piosen- 
k filmu „The Sandpiper" 
z Elizabeth Taylor i _ Richar- 
dem  Burtonem, stuka pi 
łeczką w pulpit dyrygencki i 
chyba po raz trzeci orkiestra za- 
czyna ognistego marsza; na 
ekranie — znana postać Theodo- 
re'a Bikela, rozsławionego posta- 
cią Zoltana Karpathy'ego z „My 
Fair Lady”, gra on teraz dowód- 
cę radzieckiej łodzi podwodnej. 

Jesteśmy w atelier wytwórni 
United Artists w Hollywoodzie, 
dokąd trafiłem akurat na mo- 
ment podkładania muzyki do fil- 
mu, który w kilka tygodni póź- 
niej, dzięki uprzejmości Motion 
Picture Association of Ameri- 
ca i United Artists, oglądam na 
specjalnym pokazie dla dyplo- 
matów i korespondentów prasy 
krajów socjalistycznych w Wa- 
szyngtonie. Jest to istotnie pokaz 
specjalny, bowiem wytwór- 
nia bardzo chce się dowiedzieć, 


Korespondencja 


z Waszyngtonu 
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jakie reakcje wywoła właśnie w 
tym środowisku ów niecodzien- 
ny film. 


Tytuł jego „Russians 
are coming, s are co 
czyli „Rosjanie nadcho- 
A oto treść. U wybrzeży 


Nowej Anglii radziecka łódź 
podwodna „Sprut” wpada na 
mieliznę. Kapitan, z którego wi- 
ny to nastąpiło, wysyła na brzeg 
wyspy Gloucester grupę maryna- 
pod dowództwem porucznika 
Rozanowa (aktor z Broadwayu 
Alan Arkin) z poleceniem „zorga- 
nizowania” dużej łodzi motoro- 
wej, przy pomocy której można by 
uruchomić ponownie nieszczęsny 
podwodny okręt. Marynarze ra- 
dzieccy chcą tego dokonać po 
kryjomu, obawiając się z jednej 
strony wojskowych władz ame- 
rykańskich, z drugiej — rozgło- 
su, który mógłby przyczynić się 
do ukarania ich samych w 
Związku Radzieckim. 

Oczywiście — wszystko wypa- 
da na opak; Rosjanie — mimo 
ukrywania się — zostają odkry- 
ci i oto poprzez małe miasteczko 
amerykańskie Western 
biegnie alarmująca wie: 
Rosjanie wylądowali, inwazja! 

Scenarzysta, William Rose, 
który oparł się na powieści Na- 
thaniela Benchleya „The Off- 
Tslanders"”, i reżyser, Kanadyj- 


O wiele za gorliwi 


Paul Ford_ jako 
dowódca obrony 


O mało nie wariuja 
Carl Reiner jako pisarz 


czyk Norman 
oszczędzili na ekranie strony 
amerykańskiej, tworząc kilka 
doprawdy pysznych typów. Ma- 
my więc przede wszystkim Fen- 
dalla Hawkinsa (Paul Ford), 
członka Legionu Amerykańskii 
go, który z wyciągniętym «mie- 
czem (dosłownie!), podejrzewa- 
jąc wszędzie niedbalstwo lub 
zdradę, mianuje naprędce sa- 
mego siebie „dowódcą obrony 
cywilnej”. Postawa Hawkinsa 
(gra słów: — hawk — jastrząb) 
wywołuje nieunikniony konflikt 
kompetencyjny z miejscowym 
szefem policji (Brian Keith), któ- 
ry podejrzewa wszystkich krzy- 
czących o inwazji — o lekkie 
„stuknięcie”. Jego zastępca, Nor- 


Jewison, _ nie 


man Jonas (wspaniały komik 
Jonathan Winters), który praw- 
dopodobnie z podręczników wie, 
że w chwilach paniki trzeba za- 
chować zimną krew i porządek, 
powtarzając swe sakramentalne 
„Let's get organized” („Zorgani- 
zujmy się”), wytwarza chaos nie- 
opisany. Miejscowy pijaczyna, 
Luther Grilk (Ben Blue), zachę- 
cony przez zastępcę szeryfa, by 
wsiadł na konia i uprzedzał 
wszystkich o „inwazji” — przez 
cały film goni biedaczysko owe- 
go konia, który zawsze inteli- 
gentnie mu umyka, choć nie od- 
dala się bardziej niż na kilka 
zaledwie kroków. Nawet naj- 
bardziej racjonalny uczestnik 
tego zwariowanego towarzystwa, 
pisarz z Nowego Jorku — Walt 
Whittaker (Carl Reiner), który 
wie, o co chodzi i błaga ludzi, 
by nie dali się ponieść wojen- 
nej psychozie, też w końcu o 


mało nie traci zmysłów ku prze- - 


rażeniu żony (Eva Marie Saint). 

Jest w filmie kilka scen wręcz 
znakomitych: ostateczna kon- 
frontacja między członkiem Le- 
gionu Amerykańskiego a szery- 
fem, związanie sznurem przez 
radzieckich marynarzy pisarza 
nowojorskiego z miejscową te- 
lefonistką i bezowocne próby 
rozplątania tego prawdziwie gor- 
dyjskiego węzła, wreszcie mo- 


ment, w którym uparty pijaczy- 
na dosiada wreszcie konia, kiedy 
jest już po wszystkim. Ale naj- 
więcej napięcia i humoru przy- 
nosi scena kulminacyjna: łódź 
podwodna jest już uruchomiona 
i kapitan chce odpłynąć. Jed- 
nakże kilku członków jego „gru- 
py operacyjnej”, którzy ostatecz- 
nie zdobyli łódź motorową i szu- 
kają swego okrętu macierzyste- 
go, nie zdążyło wrócić na po- 
kład, Kapitan podejrzewa, że A- 
merykanie zatrzymali ich jako 
zakładników i grozi: jeżeli w 
ciągu trzech minut marynarze 
nie zostaną „zwróceni”, otworzy 
ogień na miasto. 

I oto mamy dramatyczną kon- 
frontację: z jednej strony — ka- 
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pitan łodzi, po którego gestach 
i postępowaniu widać, że sam 
nie wie czy groźbę spełnić; z 
drugiej — cała ludność miastecz- 
ka, uzbrojona w co się da, z sze- 
ryfem na czele. Ten ostatni, nie 
tracąc ani na chwilę swego sto- 
ickiego spokoju i absolutnie nie 
widząc śmieszności sytuacji, wy- 
ciąga z kieszeni notes i najpo- 
ważniej w świecie powiada do 
kapitana, stojącego na mostku 
swej po zęby uzbrojonej łodzi: 
— Jest pan aresztowany. Na- 
zwisko i adres. 

A kapitan, na wołanie przera- 
żonego pisarza, że przecież nie 
może bombardować miasta, pyta 
go przez tłumacza: 

- A wy kto? Oficjalny przed- 
stawiciel wyspy Gloucester? 


Gdy zaś pisarz mówi, że nie. 
że jest tylko pisarzem, kapitan. 
chcąc zyskać na czasie, niby 
nagle zainteresowany. dodaje: 


- A co on pisze? 


Napięcie rozładowuje krzyk 
dziecka. Jeden z małych Amery- 
kanów, chcąc lepiej widzieć 
najbardziej sensacyjne wydarze- 
nie swego życia, wdrapał się na 
dzwonnicę, wychylił ponad mia- 
rę i wyleciał, ale zaczepiając się 
szczęśliwie o jakiś hak. Teraz 
łatwo już domyśleć się finału... 


Kapitan daje znak swym  iu- 
dziom — i radziecki marynarz 
ratuje chłopca. Happy end? Nie. 
to byłoby zbyt proste. 


Bo oto ów zaciekły „legioni- 
sta” przezwycięża przeszkodę — 
zerwanie kontaktu telefoniczne- 
go między wyspą a resztą Ame- 
ryki — i przy pomocy amator- 
skiej stacji radiowej zawiadamia 
lotnictwo USA o „inwazji”. Pow- 
staje grożba nowego niebezpie- 
czeństwa: łódź podwodna może 
zostać zbombardowana przez od- 
rzutowce amerykańskie. Rozpacz 
po obu stronach, Co robić? 


Teraz bierze górę intuicja i 
wynalazczość płci bięknej. Żona 
nowojorskiego pisarza wpada na 


genialny pomysł: trzeba zmobi- 
lizować wszystkie motorówki, 
kich nie brak na wyspie, i 
eskortować łódź podwodną na 
pełne morze, gdzie będzie się 
mogła zanurzyć. Amerykanie nie 
będą przecież  bombardować 
swoich. Teraz już happy end jest 
pełny i ostateczny. 


Idea przewodnia filmu rysuje 
się wyraźnie: trzecia wojna świa- 
towa może wybuchnąć w każdej 
chwili w wyniku tragicznego (a 
nawet humorystycznego) niepo- 
rozumienia i  nagromadzonych 
uprzedzeń i nienawiści — pod- 
czas gdy zwykli ludzie są sobie 
życzliwi, a ich humanitarne od- 
ruchy — jednakowe, bez wzglę- 
du na szerokość geograficzną. 


Senator Ernest Gruening, li- 
beralny polityk amerykański (i 
zdecydowany przeciwnik wojny 
w Wietnamie) wystąpił na ple- 
num senatu z gorącą pochwałą 
tego filmu, jako przyczynka da 
międzynarodowego porozumienia. 
Dziennik „Washington Daily 
News” w artykule wstępnym 
stwierdził: „Możemy tylko powie- 
dzieć, że nie wyobrażamy sobie, 
by Hollywood — 10 lub 15 lat temu 
- miał odwagę wyprodukować 
taki film; będzie on miał prze- 
możny wpływ na miliony Ame- 
rykanów, którzy go _ obejrzą... 


„Jeżeli wynikiem tego — ciągnie 
dziennik — będzie zmniejszenie 


choćby o odrobinę chłodu w 
zimnej wojnie —- to świetnie”. 
Film „Rosjanie nadchodzą” 


skłania jednak do głębszych roz- 
myślań. Tak, to niewątpliwie 
wielki postęp w polityce Holly- 
woodu i gdy rozmawiamy po po- 
kazie z przedstawicielami Motion 
Picture Association, podkreśla- 
my to gorąco. Ale uderza w fil- 
mie również karykaturalne prze- 
jaskrawienie niektórych postaci 
Rosjan, zwłaszcza kapitana ło- 
dzi podwodnej. W scenie kon- 
frontacji okazuje się on przez 
kilka chwil prawdziwie okrutny: 
jest gotów zaryzykować zbom- 
bardowanie miasteczka, do któ- 


O krok od wojny 
„Sprut” u brzegów 
Nowej Anglii 


rego dostał się przecież w wy- 
niku swej własnej winy. a na- 
wet głupoty. Tymczasem pilotom 
amerykańskich odrzutowców ani 
nawet przez chwilę nie przyjdzie 
na myśl bombardować radziecką 
łódź podwodną: gdyby byli tacy 
sami, jak kapitan radziecki, kto 
wie, czy nie zaryzykowaliby 0- 
fiar wśród samych Amerykanów, 
by zniszczyć  „nieprzyjacielski 
okręt — ale oni tylko meldują 
ten fakt swym przełożonym i 
odlatują, mówiąc: „Ktoś to osta- 
tecznie wyjaśni”, Takie rozłoże- 
nie akcentów obciąża tenden- 
cyjnie Rosjan i na wielu Ame- 
rykanach nie może pozostać bez 
wrażenia. 


Ostateczny jednak wydźwięk 
filmu powinien być w Stanach 
Zjednoczonych pozytywny. Uś- 
miać się na filmie można; wielu 
widzów będzie wzruszonych ro- 
mansem jednego z młodych ra- 
dzieckich marynarzy z uroczą 
Alison (Andrea Dromm — debiut 
w filmie, dotychczas występowa- 
ła tylko w reklamach telewizy. 
nych). A na tle zimnowojennych, 
antykomunistycznych filmów hol- 
lywoodzkich, komedia „Rosja- 
nie nadchodzą” odbija filozofią 
odprężenia i dobrymi intencjami 
twórców. 
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WIELKIE DRAMATY MIŁOŚCI 


zasem myślę, że kino byłoby sztuką 

znacznie  szlachetniejszą, gdyby w 

nim było więcej |wielkich dramatów 

miłosnych. Dramatów, które wywołu- 
ja wstrzas, dramatów niedobrej miłości. A 
tu „ówierć myślątka” -- jak to nazywa Ta- 
deusz Łomnicki. Ćwierć uczucia. Niby po- 
marańcza rozłożona na cząstki, którymi ob- 
dziela się ileś filmów. 

O wielkości literatury decydują właśnie 
owe tragedie uczuć. Tragedia taka jest 
„Iliadzie”, ściślej —- wokół „Iliady”. Choć 
wiem, że Homerowi nie o nią chodziło, czę- 
sto zastanawiam. się, co myśleli o sobie, jed- 
no o drugim -- Parys i Helena, gdy ginęła 
Troja? Co czuł Menelaus, zdradzony mąż, 


Aleksander Jackiewicz 


po tym jak do niego wróciła wiarołomna 
żona? Jak ich sprawy się ułożyły? Helena 
nie mogła już nie kochać Parysa. Więc jak? 
W „Odysei" podobnych momentów jest wię- 
cej. Sprawa nimfy Kalipso, która darzy 
Odyseusza beznadziejną miłością i nigdy nie 
doczeka się zaspokojenia, gdyż nie tylko 
kochanek płacze za daleką Itakąq, ale w do- 
datku wyroki bogów są przeciwko nimfie. 
Wreszcie Penelopa. Homer jest tu dyskretny 
i dwuznaczny. Do kogo wraca po latach 
Odyseusz? Do wiernej żony, czy — mówiąc 
oględnie — wesołej słomianej wdówki? Po 
domu porządnej kobiety tłumy gachów się 
nie kręcą. 

Dopiero w średniowieczu — w opice, bo 
w teatrze już znacznie wcześniej -- zła mi- 
łość wydobywa się na pierwszy plan. Mó- 
wię o Tristanie i Izoldzie. Niekochany król 
Marek, jego niewierna żona Izolda. Nieko- 
chana lub źle kochana Izolda druga, o Bia- 
łych Dłoniach. Ich, zdradzanych, których się 
nie kocha, pamiętam przede wszystkim. 
kiedy czytam tę może najbardziej niepoko- 
jącą historię miłości przed Proustem. 

Później to się mnoży i komplikuje. Lite- 
ratura francuska tu celuje. Zbrodnicza in- 
tryga w „Niebezpiecznych związkach”, mi- 
łość pani de Rónal w „Czerwonym i czar- 
nym”, bezpłodność uczuciowa pani Bovary, 
i to, co przeżywał pam. Bovary, ten poczci- 
wiec z rogami do nieba. Aż przychodzi hi- 
storia najbardziej przejmująca, najbardziej 
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Jean-Claude  Missiaen — 
ANTHONY MANN". Edi- 
ions Universitaires, Paris — 
1964, str. 189. 


Monografia poświęcona 
mu amerykańskiemu reżyserowi, 
twórcy „Gwiazdy szeryfa” i „„U- 
padku cesarstwa rzymskiego” — 
wydana, w se 
Cinćma", 

Książka składa się z dziesięciu "R, bohatera 
rozdziałów. W pier ym autor 
omawia pokrófce życiorys Man- 
na, jego karierę artystyczną, poz 


znane- 


„Ć 


dsumowanie 

glądy na sztukę filmową, 'Roz- Bo H 
działy IKIX przynoszą Omówie-- jest" zacna tod EC 
wylicza czynniki, 
tę ranię. 


jęcia 
stępnii 


nie filmów Manna. Autor wyróż- 
w w jego iwów 


filmów policyjnych 
l—50), westernów  (1950—53), 
mów  „niezależnych" i pogłębi 
nia własnego stylu (1956—59) i. fil- 


mów monumenialnych (od roku wiepnach, aja ej 

1861). Okres „pierwszy autor po- bohaterowie Manna ważnie dawnych) rozpraw i €ś: 

z reguły bolesnym jów o Grecie Garho; Durgnat i 
nawet l 


ny motyw: 


ARTI poddawani 


zeniem. 


dopiero drugi 
n j tm. in. daje 
pierwszą próbę definicji stylu  goś 
Manna, jego płynnej narracji). Logi 
Okres trze (westerny) poprze- P 
dzony jest rozdziałem de 
cym istotę filmów o Dzi 
chodzie; autor zajmuje 
głównie tymi cechami 
które 


„Pierwszy western Manna 
vil's_Doorway”)" zostaj 
ny osobno; autor widzi w nim 
utwór nietypowy, w którym po- 
stacie ludzkie są przede wszy: 
kim reprezentantami pewnych 
postaw moralnych (film ji 
prawą psychologii 
ną na Dopiero 
następny rozdział przynosi dokł 
dna analizę całej „złotej ser 
west ernó' (od „Winchestera 73" 
po „Mściciela z Laramie”); autor Popularna 
adnie streszcza filmy, 
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kawszy jest rozdział  tyczna wobec „mitu boskiej 
ostatni, zatytułowany 
śtyl Anthony Manna! 

całej 


utora 


» nadają Mannowi 
dures" ojsZ=87), - niektóre z nich. Mann 


cza swe filmy w scen: 
stycznej i zarazem har: 
stywnej: np. plenery a 
sobie „tchnie- sadzie oczywistości. Znajdujem 


doświadczeniom, 
mimo ogromnych cierpi 
ją jednak znaleźć w sobie  bliografia przed: 

Na ostatnich stro- autorzy się powołują). Ale cyta- 
Missiaen próbuje ty zawierają przeważnie dosyć 
zdefiniować metodę inxcenizacji subiektywne wyrazy  zachwylu 
Manna — jego 
głębie ostrości 
przy tym dokładnie ki 
nych epizodów z jego 


ją Siły do walki. 
WAL  nicach_ książki 


ruchy ki 
ete. Analizuje nie zadają sobie pytania 


Studio Vista Ltd, London — . irsżuie 
1965, str. 160. 


monografia  Grety 
bada Garbo, O tej głośnej aktorce wie- 


ikiurę ich fabuły; ukazuje, że le już pisano: można się było 


skomplikowana z dotychczasowych: sprawa 
Marcela i Albertyny u Prousta. Przygoto- 
wane, niby przez uwerturę, przez miłość 
Swanna do Odety, to studium uczuć zajmuje 
aż trzy tomy. Przez trzy tomy Albertyna - 

kto to? dziewczyna, chlopiec, hermafrodyta, 
sen umyka Marcelowi. Jest i jej nie 
ma. Ani miłości, ani wierności, ani zwykłej 
przyjaźni. A równocześnie Albertyna istnie- 
je przez cały czas, poza śmierć. Fizycznie 
obecna, namiętna, wierna, Jakby w jednym 
stadle przenikały się wszystkie uczucia, w 
jednej postaci mówię o Albertynie 
przenikały się wykluczające się wzajem 
możliwości, na które stać 'w sferze kochania 
i niekochania rodzaj ludzki, 

Nie twierdzę, że na to stać kino. Za krót- 
ka jego historia, Żeby stworzyć Izolię czy 
Albertynę trzeba mieć doświadczenie ty- 
sięcy lat. I tworzywo mniej oporne niż dzi- 
siejsze tworzywo filmowe i prawdopodobnie 
mniej liczną widownię. Ale kiedy rozglą- 
dem się po historii filmu, nie widzę nawet 
prób w tym kierunku. W każdym razie ta- 
kich, jakie sobie wyobrażam. Najwyżej tro- 
chę adaptacji poczciwych. I z nowszych cza- 
sów „Diabła wcielonego* Autant-Lara. Ike 
razy o tych sprawach myślimy, przypomina 
nam się tamten film. Kiedy to było! I czy 
naprawdę jest on aż taki, żeby móc o nim 
mówić w kontekście wymienionych dzieł li- 
teratury. 

Może jednak literatura i tu pomoże? 
Oglądałem ostatnio stare „Wichrowe wzgó- 
rza” Wylera; według powieści Emilii Bron- 
t6. Jest w nich coś z oryginału. Niestałość 
miłości (dziewczyna, która kocha jednego 
mężczyznę i wychodzi za innego, nie z przy 
musu, z miłości, i przeżywa te dwa uczucia 
równocześnie). Albo w „Niekochanej” Na- 
sfetera. To opowieść Adolfa Rudnickiego da- 
ła filmowi cień uczuciowej prawdy, smak 
tragedii, wymiar. Bez Rudnickiego mielibyś- 
my prawdopodobnie do czynienia znów ż 
ćwierć dramatem. 

A może kino samo dojdzie do dramatu? 
Miłość przecież jest sprawą fizyczną. Twoja 
twarz, twoje oczy, twoje oczy, twoje ciało. 
Irzykowski napisał całą rozprawę o filozofii 
pocałunku w kinie. Dramaty miłosne, dob- 
re i złe miłości, zaczynają się i kończą, i w 
końcu przecież rozgrywają się, na tej — 
jakże prozaicznej — płaszczyźnie. Mamy w 
ręku naczynie. Literatura, teatr nigdy go 
nie posiadały. Wypełniły nieistniejące. 


ssiques du Mann analizuje w nich już nie spodziewać, że książka wydana 
zjawiska społeczne, 


lecz pewien w 25 lat po jej ostatni 
będzie przynajmniej nieco 


tyv. Tak się jednak nie st 
knata i Kobala jest ji 


m dokumentem czcii 


Książka składa się z dwu cz 
ści. Pierwsza zawiera krótki ży- 
ciorys aktorki oraz bardzo 0 
szerną analizę „zjawiska Garbo 
Analizę szczególnego rodzaju, 
ponieważ wielkość tej urtystki 
jego we- przyjmuje się tu wszędzie na za- 


przyrody. In- tu wiele cytatów z różnych (prze- 


Kobal zadali sobie trud przewer 
towania 83 pozycji (tyle liczy bi- 
iotu, na która 


ery, nad urodą Garbo. Autorzy nigdy 
Czy 

wybra- Garbo rzeczywiście była lak 
mów. wielka, jak się ogó! i 
r Druga część ksią: 


składa się 2 
IE ko_ streszczenia 
oraz ogólnej oceny — najczęściej 
Raymond Durgnat i John cytaty "z.dawnych receszji Gd 
1 roz.  Kobal — „GRETA GARBO". głosy: prasy sy chyba dobrane 
no-socjologicz- A Dutton Vista Pictureback, nieco iendencyjnie: autorów in- 


czołówki,  zwię: 


„WENIKUŁ CZASU” (USA) — adap- 
tacja głośnej powieści H, G. Wellsa. Re- 
żyserował George Pal: 


zdumiewa komiksowa bezmyślność, do ja 
kiej zdołano przykroić fabułę najbart 
myślu 


ego pisarza naszego wieku, 


(Polska), reż. Paweł Ko- 


„SOBOTKI 
morowsi 


Nieudolny atmanuch prawd i obserwacji 
w najlepszym wypadku oczywistych 
+ powszechnie znanych. 


„OSTATNI ZACHOD SŁOŃCA" — 
western Roberta Aldricha: 


Klimat wielkiej literatury amerykańskiej 
- nie w scenariuszu, lecz w koncepcji re- 
ysera, w rysunku bohaterów, 


„ZAGUBIONE KROKI" — francuski 
melodramat. Reżyserował Jacques Ro- 
U 


Melancholijny malarz kinowych reklam 
ubarwia monotonię powszedniego dnta snem 
o bajkowej księżnej. 


(MIERC BELLI" (Francja), reż. 
Edouard Molinaro: 


Kruminalnu intryga jesl pretekstem do 
tkazania psychologicznych powikłań w ży- 


Masi 


recenzenci 
pISAII... 


ciu człowieka, któremu zbrodnia towarzyszu 
jako cłągle niespełniona możliwość. 


„CZARNY TULIPAN” (Francja-Wło- 
chy-lliszpania), film „serca i szpady”, 
Reżyserował Christian-Jaque: 


Nie wydaje się pewne, czy. Chrłstian- 
luque'a uratuje nawet najwierniejsza pit- 
hliczność filmów z bohaterskimi zbójcami, 
10 znuczy chłopcy między dziesiątym a dmi- 
astum rokiem życia 


„TEN NAJLEPSZ 
Franklin Schaffner 


Y* (USA), reż. 


Interesująca 
skich obyczajów 


charakterystyka amerukań- 
i metod wuborczuch 


„MIŁOŚĆ BLONDYNKI" (Czechosło- 
wacja). najnowszy film Milosa For- 
mana: 


Nie trajniejstego nd uvio-charakterystuki 
„Miości blondynki” — jako reakcjł na .„zbu- 
tecznośc” eztotiek 


w społeczeństwie 


„ZJADACZ DYŃ*" (Wielka Brytania). 
Reżyserował Jack Clayton: 


u 

Konflikt międzu kobietu i mężez 
xonfliki integroiności 4 ra 
1 ułankowości 


„DZIELNICA KRUKÓW” (Szwecja). 
Reżyserował Bo Widerherg: 


użną — 
pelni 


Nieuchwytny nastrój duszności w. robot- 
niczym uetcie między: ej Szwecji 


jen 


OBCY W ORIENTE 


(El Desarr: 


Scenariusz: Mario Trejo i Fa- 
usto Canel | 
Reżyseria: Fausto Canel 


0) 


Przez gęsty la 


zajęcia: Jorge Haydu 
Muzyka: Armando Sequeira 
(Cesta' hlubokym lesem) Wykonawcy: Mario — Sergio 
APLAVIDIG Corrieri, Marta — Yolanda Farr, 
Reżyseria: Stepan  Skalsky mąż Marty — Julio Martinez, W 
Knee SZ. ATI pozostałych rolach: Reinaldo_ Mi- 
Muzyka: Zdenek Liska 
Wykonawcy: Cyril — Majomir Fasung. ravalles, Helmo Hernandez, Fer- 
Rudolf Tesarik — Jan Kacer, Baltazar — nando Bermudez, Jose Fain, So- 
Ilia Brachar, Mayra o AroślaY, Móueka, ia lduate, Raul Eguren, Roberto 
Aniecka — Marie. Drohokoupilova, Kozinek — 
Vaclav Lohnisky, Modlitba — Jiri Kostka, Lazo MIRUELZREZNY ADELE 
Materanka -— Vaclav _ Vsel Dolores Lopez, Eduardo Rergan- 
Olio Lackovic, Matous — linos, Fausto Pinelo, Enrique 
Produkcja: / Barrandov (Czechosłowacja) pozio! 
1963, > 
k Produkcja: El Instituto Cubano 
ń del Arte e Mmdustria - 
przedstawiciel serii czechosłowackich fil- OC CEC 
mów” „rozrachunkowych”. Akcja rozgrywa graficos (Kuba) — 1945. 
„ się w roku 1848, wkrótce po, przewrocie. lu- 
towym, w okresie kolektywizacji wsi. Sce- * 
i nariusz wykorzystał autentyczne materiały: 


enty | relacje naocznych świadków. Szrokockranawy. drama JE 


chologiczny, którego bohaterem 
parany. Scenariusz: A. jest argentyński architekt, miesz- MIRY CJS ona Wenawa” * (Bvetatina Stojan. Wać 
iska. Realizi opra” : ; Ą * 
anie plastyczne: ZGASŁ OWEKA kający stale w Paryżu i pracują new). Scenariusz: B. Rainow. Realizacja: Ognian Danaiłow. Zdję- 
Zdjęcia: Maria Niedźwiecka. Muzyka: cy okresowo na Kubie. Na ubieg- cia: D. Katerow. Muzyka: W. Ikonomow. Produkcja: Studio Fil- 
Waldemar Kazanecki. Produkcji lorocznym festiwalu w San Se- mów Popularno- Naukowych w Sofii (Bułgaria) — 1964. Barwna bio 


Miniatur Filmowych w s Ę A 4 NAĘ 
JA. Rarwny. łaet rysunkowy. bastian. film ten uzyskał nazrodę | grafia znanego malarza, bułgarskiego. 
za debiut reżyserski. 


, PANIE INSPEKTORZE! 


(Inspektor) 
Scenariusz Vlasta Rado torowa — elena  Jovanovic, 
navie fryzjer Mica Miea Tomice. Dodate „Wękiel i wybitny dobry = 
j ia Dukanovie Produkcja: Avala Film (lu GÓR GRA . dobry ilyskusyjoy — 
Meksandar Sekulo-  gosławia) — 1964. WIE "NORŻUTUJ 
| * Domalewski. Zdjęcia: CNIEJ | | 
z Muzyka: Dusan Radie d Ryszard rankowski. ŚEJ,I% 8|4| 
Wykonawcy: Bodo — Sloho- Komedia satyryczna: inteli- Produkcja: Wytwórnia z|śla Ś| gs.8|4| 
, dan Perovic, jego brat Bora  gentny fryzjer, dzięki przy- Filmów Oświatowych w SSE | śl5|5| 
Valet hisa Samardzie,  padkowemu zbiegowi okolic Łodz AlGJBIGIE 8|5| 
Mehi Snezana Niksie, bu- ności, demaskuje defraudan- o mechanizacji polskie- Hal SRA sz | 
chalier avle Vujisic, dys tów w zarządzie wielkiego xo górnictwa. RJ BUJ |] m] a|N 
rektor Liuba Fadic, dyrck kombinatu przemysłowego. - 2 
Rudobrody 
Ostatni zachód słoń 
Piętno Hiroszimy 
Śmierć Nelli 
Kim pan jest, 
doktorze Sorge 
Dziel Szczęście 
Zagubione kroki 
* — 
dzie jesteś, 
Maksymie 
JJ 
Okropna żona 
REDAGUJE KOLE Sta! ław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Karpowski (z-ca redukiora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
naczelny, Jerzy Peliż (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa tel. 260209, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
Toeplitz (reduktor graficzny). REDAKCJA; Warszawa, ul. Krakowskie 485; półrosznie -— mic=j rocznej AREJZDIEZSTAN, 
tmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 263585. Centrala — Ę 3 z > ae kWacIOCSKÓW A 
1 i 263251, Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 286, U zac Pn JE: SSRI ia ONO 
nyc owidtz, dklat EłAŃESBYCZYWYZIAĆ roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch w Warszawie, ul, Wronia 23, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
|. ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
Fotograficzna. Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone Ze- wać_w. Punkcie Wyśsyłkowym Prasy) AFER WATAGJ RUCHY 
Realizatorów Filmowych, L. Sempolinsi R. Sumik, archi! 5 ki RAA e 
. a: 5 k: 513, PKC 
ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Fil- osi GIO REWA F EE CANA A 
<xów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Avala Film (Jugo- R L M NZEENICO 
4 sławia), „Cine-Tele-Revue"* (Belgi owe Zakłady Graficzne RSW „Pra War- 


„ „Cinemonde”, Unitrance Film Druk. Pix 
(Francja), Ż0-th Century Fox (USA). Lux Vides, Titanus, A. Frontoni TYGODNIK szawa, Marszalkowska 35 Nakład 150.000, Numer oddano 
wioeky). archiwum. do druku 4.VTLI966 r Zam. f6ł. M-43 
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Najnowsza wersja filmo- 
wa tej komedii Szekspira 
powstaje w rzymskich ate- 
liers z udziałem Richarda 
Burtona i Elizabeth Taylor. 
O realizacji piszemy na 
str. 8 — 9; oto kilka zdjęć 
roboczych, 


